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POZNAN. 25 kwietnia.
aji Wspaniała, pełna powagi i doniosłego znaczenia 
eJ>:.uvoczystość wczorajsza minęła w jak najpiękniej- 

niczćm niezakłóconej harmonii, pozostawiając głębo- 
jif.kie, niezatarte wrażenie w umysłach wszystkich, którzy 
1 ,fw nićj uczestniczyli. Odkładając do jutra obszerne i szcze­

gółowe sprawozdanie z przebiegu dnia, który pamiętnym 
, będzie w dziejach naszego miasta i wielkopolskiej ziemi, 

dojdziś tyle tylko powiemy, że od lat wielu nie widział Po­
znań w swych murach tak licznego zgromadzenia ducho­

wieństwa i obywateli ze wszystkich zakątków obszernćj 
Sęnieźnieńsko-poznańskiej metropolii, ani tak wzniosłego 
ijbochfłdu, jak wczoraj Arcypasterz powitany wedle 

t., programu przez jednę deputacyą w Krzyżu, przez drugą 
°*zaś w Poznaniu, udał się o godzinie 5 '/2 w sześciokonnćj 
ŹJgalowńj karecie do kościoła Maryi Magdaleny, zkąd wpro- 
il.Jesyi pieszo postępował ku katedrze Po odczytaniu bulli 
Upapieskićj w trzech językach i ukończeniu ceremonii ko­

ścielnych, odprowadziło Duchowieństwo Arcypasterza do 
Jałacu, gdzie mimo spóźnionćj godziny odbyła się prezen- 

. acya władz miejskich, obywateli i duchownych. Wieczo- 
¿G jem jaśniało Chwaliszewo rzęsistąyilluminacyą.
63 Przechodząc na pole ogólućj polityki europejskiej 
-rozpoczynamy słowy Gazety Krzyżowej, która po­
siawszy brzmienie ostatnićj depeszy p. Bismarcka, zamie- 
55 lzczonój przez nas poniżej, w ten sposób cechuje śtadyum, 
ralldi jakie obecnie przeszedł spóWMtetro-pruski: „Nie ulega 

Tuż żadnej wątpliwości,“ powiadahprgan połurzędowy, „że 
¡śba mocarstwa rozbraj aj ą się i że grożące niebezpie­
czeństwo wojny zostało usunięte.“ — Na tę samą nutę pó- 
:r. Rojową przemawiają dziś wszystkie inne tak pruskie, jak 
‘Waustryackie dzienniki, a porzucając rozprawy o przygo­
towaniach wojennych, zwracają się tćm skwapliwiej do 
Roztrząsania pruskiego projektu reformy związkowej, 
¡czjtr.euz Z tg. zaś biorąc pochop z obaw Austryi z powodu 

:brojeń włoskich, wskazuje jćj braterską i życzliwą dłonią 
|a półwysep apeniński i dowodzi, że tam jej posłannictwo, 

t 6i. nie w Szlezwigu. Na Wschodzie, na Południu, tam się­
gać Austryi, zdaniem Gaz Krzyżowej, po korony,
> 9TZ n’e 113 północy Niemiec, którą słusznie i sprawie- 
^śiwie Opatrzność Prusom oddała pod opiekę. — Zaprawdę 
przyjacielska i całkiem bezinteresowna rada! —
>owo Na poniedziałkowym noenćm posiedzeniu izby niższej 
«Angielskiego parlamentu odroczono dalsze rożpra- 
ś nad billem reformy wyborczej do czwartku. Poprzednio 
(ifzemawiali pp. Bright i Goeschen za, Whiteside i Walpole 
.izeciw nrzviecin billu Głn«nwnnio nnefo,.; u..,,,,1,,

Wiadomość o blokadzie sprzymierzonej floty chilij- 
sko-peruwiańskićj w kanale Chiloe przez dwie hisz­
pańskie fregaty, wydaje się niektórym dziennikom hisz­
pańskim wątpliwą. Sądzą one, że sprzymierzona eska­
dra prawdopodobniej schroniła się do portu Calldo, i że 
silny atak na ten punkt warowny mógłby przymierzu 
dwóch rzeczpospolitych zadać cios stanowczy.

W Panama wybuchło w ostatnich dniach marca 
powstanie, które przecież natychmiast stłumiono.

Ostatnie wiadomości z Kan a dy z dnia 12 b. m. po­
twierdzają doniesienia o ponowionym ruchu feniańskim 
na pograniczu kanadyjskićm w Zjednoczonych Stanach. 
Za główną kwaterę obrali sobie fenianie miasto portowe 
Fastport w Stanie Maine, gdzie tćż mają, kilka uzbrojo­
nych statków w pogotowiu; angielskie szalupy kanonier- 
skic obiegły wnijście do portu, jakoby z zamiarem bloko­
wania go. Obawiają się napadu fenianów na miasto Cam- 
po-Bello w Nowym Brunświku, skutkiem czego Anglicy 
na prędce wzmocnili tamtejszą załogę, również powola'1 
pod broń kanadyjskich ochotników, czasowo do domu roz ­
puszczonych.

Z Hong-Kong donoszą pod datą l kwietnia o za­
warciu ważnego układu pomiędzy Chinami, Francyą i An- 
gliij:, bliższe jednak szczegóły dotyczące wr-runków po- 
wyższego układu dotąd niewiadome.

- W Londynie: księgarniaH. Bonder, 
W Berlinie, Hamburgu, Frankfur

o^jzeciw przyjęciu billu. Głosowanie nastąpi prawdopódo- 
f-.Be w Piątek, przyczém dalsze losy obecnego ministerstwa 
et FOY,C?° rozstrzygnąć się mają; zdaje się jednak, że hr.

¡üssell i nadal przy sterze rządu się utrzyma.
OT Izba reprezentantów wolnego miasta Frankfurtu 

chwaliła dnia 18 b. m. wniosek o zniesienie stępia dla 
¡denników. Wniosek ten przeszedł już po kilkakrotnie 

a pr izbie, dotąd przecież senat miasta zawsze stanowczo mu 
krem opierał.

’ /Petersburga donoszą na drodze telegraficznej 
usunięciu znrzędu ministra policyi księcia Dołgorukiego, 
zamianowaniu w miejsce jego hrabiego Szuwałowa. obe- 

i lié gubernatora prowincyi nadbałtyckich. Świeży zamach 
‘•‘l i życie cara ma być tćj zmiany powodem. Prowadzenie 

dztwa w sprawie Aleksego Petrowa poruczono hrabiemu 
chałowi Murawjewow'i.j

Wieści o zamiarze powrotu jenerała Prima do Hi­
pa ni i zdają się poniekąd potwierdzać; przynajmniej 
łzićby można, że rozkaz wydany przez rząd francuski, 
tórym donosi madrycka Correspondencia, a we- 
którego każdy emigrant hiszpański zamierzający prze­
czyć granicę, przez władze francuskie w głębi kraju 
być internowanym, ściąga się głównie i szczególniej 
osoby wodza ostatniego rokoszu.
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Węgrzy i kwestya narodowości.

Dziwną fatalnością dziejową występu,ą Wę 
grzy od dwóch już przeszło wieków na przemian 
jako ofiara lub kotwica zbawienia domu i pań­
stwa Takuśkiego. Już za naszej pamięci mieli­
śmy nader jaskrawe sprawdzenie tego dziejowego 
spostrzeżenia. Krwawe egzekucye aradzkie z roku 
1849 dzieli od sejmu peszteńskiego w roku 1866, 
w którym dyuastya łiabsburgskorlotaryngska li­
czy na jakie nowe Moriamur pro rege no- 
stro ze strony narodu Madziarów, niekoniecznie 
długi przeciąg czasu. — Właściwością narodu wę­
gierskiego pozostanie, żc według różnych owych 
faz i przemian swego powodzenia, poinosi też i 
zniża bardzo naturalnie swe pretensye. Któżby 
nip znał buty i dumy madziarskiej wobec Sło­
wian, ich wzgardliwej wyższości dla naszych współ- 
płemienników, ich pretensyi, aby, gdy sejmy wę­
gierskie po roku 1840 zniosły używanie języka 
łacińskiego, jako urzędowego, madziarska mowa 
zastąpiła łacinę. Nastąpiła katastrofa z r. 1848, 
pociągająca za sobą zniesienie odwiecznej kon­
stytucji węgierskiej, stłumienie żywiołu madziar­
skiego obok chwilowego przynajmniej wydobycia 
się na wierzch żywiołu słowiańskiego, przedewszy- 
stkiem serbsko-kr, ackiego. Podobny stan rzeczy 
trwał aż do roku 1861, kiedy wewnętrzne kło­
poty i zawikłania monarchii austryackićj. spowo­
dowały znów konieczność zbliżenia się dynastyi 
do Węgier. Odtąd postępowały coraz to szyb­
szym biegiem nadzieje i widoki' Węgrów, a gro­
źny dla monarchii austryackićj stan rzeczy z r. 
1865 i 1866 obiecuje im prawie niezawodnie 
przywrócenie starodawnej ustawy i wszelkich in­
nych praw straconych 'w powodzi roku 1849 
Węgrzy odzyskują tedy powoli swe stanowisko;

zapowiadają wyjść na jedno z najważniejszych 
ogniw w składzie żywiołów monarchii rakuskićj; 
cesarskie patenty i manifesty obdarzają ich urzę- 
downie poniekąd prawóm starszeństwa czy pierw­
szeństwa w rzędzie rozlicznych, różnojęzycznych 
społeczeństw Austryi, a Niemej’ austryaccy zagro­
żeni, według swego mniemauia przez Słowian, 
ofiarują mniej więcej stanowczo i wyraźnie Wę­
grom podział władzy między nich a siebie z wy­
łączeniem Słowian, występując z programem sy­
stemu, który pokutuje w gazetach i broszurach 
politycznych pod nazwą dualizmu. —- Wszystko 
to dowodzi bardzo wyraźnie wagi i powagi głosu 
madziarskiego w obecnych dziejach i losach mo­
narchii austryackićj, a dla tego tćż nie od rze 
czy zastanowić się pokrótce, jakie w dzisiąjszej 
epoce powo zenia swego stanowisko zajmują Wę­
grzy względem innych, nrzedcwszystkićm słowiań­
skich narodowości zamieszkujących królestwo wę­
gierskie Ś o ile po tęp i wyob aźenia czasowe 
zdołały zmodyfikować ich arystokratyczne-ple­
mienną wyłączność. Przypominamy tu raz jesz­
cze. że jak sympatyzujemy i sympatyzowaliśmy 
zawsze politycznie ze szlachetnym narodem 
węgierskim; że jak dowody tej sympatyi dawa­
liśmy mu w ciągu dziejów naszych czynnie, nie­
raz i na polu bitew; że jak dzisiaj wskazujemy 
Galicyi jako wzory do naśladowania, działalność 
jakiego Becbenyjego lub sens moralny jakich 
adresów sejmowych węgierskich, —, tak przecież 
z drugiej strony, nie byliśmy bez obaw i po­
dejrzeń, czy i o ile Madziarzy uleczyli się ze 
swych przesądów dla naszćj braci słowiańskiej 
i o ile podają uchu zdradnym i ułudnym pod­
szeptom apostołów d u a li z m u. — Odpowiedzią, 
chwała Bogu, pocieszającą i uspokojającą na wszy­
stkie te wątpliwości i podejrzliwości, jest broszura 
jednego z najpopularniejszych i najwytrawniej­
szych dzisiaj po Deaku mężów stanu węgierskich, 
barona Józefa Eötvösa O kwesty i narodo- 
ścj we Wę.grzecb. (Ute Natioiiaiitäten-Frage 
von Josef Ereiherrn von Eotvös. aus den unga­
rischen Manuscripte übersetzt von Di’. Max Falk, 
Pest, 1865). Stanowisko i imię autora dają rę­
kojmią, że zdania wyrzeczone przezeń w powyż­
szej rozprawie są wj razem światłej i uczciwej 
większości jego ziomków, dla czego tćż tćm ba­
czniejszą na nią zwracamy uwagę. Sądząc z rozpra­
wy barona Eötvösa O narodowościach Węgier, 
przychodzimy do przeko’ania, że Madziarowie 
z roku 1866 nie są już na szczęście Madziarami 
z roku 1848 i z przed roku 1848; że krwawe i 
tragiczne doświadczenia katastrofy z roku 1849 
nie poszły u nich w Jas i że dzisiaiszy Madzia- 
ryzrn mimo uśmiechającego mu się powodzenia i 
mimo kuszących podszeptów germańskich, pozbył 
się w bardzo znacznej przynajmniej części swej 
wyłączności plemiennej. Podstawa, z której au­
tor, zgodnie z obu adresami sejmów węgierskich 
z 6 lipca 1861 i z lutego 1866 politycznie

wychodzi, jest całość i niepo dzi eln ość króle­
stwa węgierskiego. Autor pragnie utrzymać ca­
łość monarchii Arpada i św. Stefana i wznosi, 
podobnie, jak oba co dopiero wspomnione adresy 
protest, przeciw wszelkim seperatystycznym dą­
żnościom Kroacyi i Siedmiogrodu, Dalmacji i Ser­
bów Banatu. Godłem jego jest ustęp adresu 
węgierskiego sejmu z 6 lipca 1861 brzmiący na­
stępnie. „Pragniemy konstytucyjny nasz żywot 
rozwijać i ubezpieczać na podstawie najzupełniej­
szej równości prawa. Pragniemy, aby w korzystaniu 
z praw obywatelskich ani religia, ani narodowość 
między obywatelami ojczyzny nie stanowiła różnicy, 
pragniemy dalej, aby żądania narodowe naszych 
współobywateli nie mówiących po węgiersku, we 
wszystkićm, co bez politycznego rozćwiertowania 
kraju i bez poświęcenia jego konstytucj'jnej nie­
podległości wykonać się może, prawćm zabezpie­
czone były.“ — Zabezpieczywszy się w ten spo­
sób przeciw owemu rozćwiertowaniu polityczne­
mu kraju, w czem i my z naszej strony korzy­
ści nie widzimy, gdyż podział podobny ułatwia­
jąc praktykowanie zgubnej zasady divide et 
im pęra, mógłby tylko w rezultacie pójść na ko­
rzyść żywiołowi germańskiemu, — przyznaje je­
dnakże autor w całój pełni, nie tylko pod wpły­
wem i wrażeniem jakiej praktycznej konieczności, 
ale widoeznie z głębi silnego przekonania, wszel 
kie prawa i innym narodowościom zamieszkują­
cym Węgry. Przejąwszy się szczerze prawdą 
i niezwyciężoną idei narodowości, wykłada autor 
wymownie i przekonywająco potrzebę zastosowania 
jej do Węgier, a wszystko co pod tym wzglę­
dem powiada, jakżeby sobie mogły i powinny 
wziąść Jo serca mocarstwa, jak np. Rosya a do 
pewnego stopnia i Prusy, które w ostatnich cza­
sach wyrzekły bądź to w zasadzie, bądź szczegó­
łowemu postanowieniami, że należenie do tej i owej 
narodowości ( ociąga za sobą utratę pełni praw 
p-»litycznych i cywilnych! — Go się tyczy 
ofiar i propozycji niemieckich, mówi autor; 
„Wiedeńska prasa rozbierała często korzyści, na 
jakieby niemiecka i węgierska narodowość z pe­
wnością liczyć mogły, gdyby wystąpiły zgodnie 
w szranki przeciw pretensyom innych narodowo­
ści monarchii, a gdj'by żądania narodowości oka­
zały się niezgodnemi z naszą państwową egzy­
stencją a Węgier miał tylko do wybierania mię­
dzy woluomyślnemi swemi zasadami a istnieniem 
ojczyzny, — mógłby może przyjść czas, gdsiehy 
rada taka znalazła chętne ucho. Przyznaję to, 
ale jestem też nrzekonany, że taka supremacya 
naszej własnój narodowości byłaby największą 
klęską, jukahy ją spotkać mogła i że kto na po­
łożenie nasze przedmiotowem patrzy okiem, prze­
konanie to moje z pewnością podzieli. — Pomi­
jając cenę, jakiejby za podobną protekcyą naszćj 
narodowości od nas żądano, czyżbyśmy na tćj 
tej drodze bjdi zdolni zabezpieczyć naszą przy­
szłość?“ Odparłszy w ten sposób germańskie

nku.
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Już przed dwoma laty wyszła na widok publiczny 
’ dalszj7 ciąg historyi polskiej zacnego i uczonego pro- 
Ja Röppla, Historya Polska doktora Jakóba Caro, 
r«J ze względu, że dotąd nigdzie obszerniej! rozbieraną 

I“ była, w kolumnach naszego Dziennika niniejszj’ 
*eS?e§ląd poświącamy. Dzieło p. Caro wychodzi podobnie 
Czela Plei'wszy tom profesora Böppla w znanym uczonemu 
;goż TaUl zbiorze Ileesrna i Ukerta. Zkąd autor znany już 
i r°szę, nawiasowo powiedziawszj’, z rozprawki histo- 
zępćj o bezkrólewiu po Stefanie Batorym, urodzony 

?szym Włocławku nad Wisłą, zaciągnął się, nietylko 
wici Rykiem, ale dążnościami do falangi pisarzy niemie- 

•*; zkąd mówiąc tu i owdzie o sobie samym, nazywa 
iar2^ 'eincem’ wsPon™a 0 instytucyach niemieckich jako 
_I_^ Szych“; czemu nareszcie korzystając z. zaszczytu 
llerihnuacyi pięknego dzieła Böppla, nie wołał raczćj'do 
IIP t" narodowych namiętności i nienawiści wprowadzić 
He łjego tonu prawdy i sprawiedliwości, aniżeli pod pła- 
l łlir”1 zininćj, Rankowćj objektywności, schlebiać w grun- 
1y pożądliwości germańskiej, — Są to wszystko 
sz krłf-zy, które pozostawiamy sumieniu autora, nie znając

m gt i Chudek, jego celów, a niechcąc czystości ich podej- 
Tyle wszakże pewna, że założeniem autora, jak

[22'J ^rzuconych sporadycznie, dość wyraźnych, jakkol- 
erg* "ń* sformułowanych kategorycznie skazówek widać, 

iRTkazać w ciągu dzieła: logieznąkonieczność i npra- 
Die owladnienia żjwiolu polskiego przez żywioł ger­

mański, i że szereg wydarzeń nad Wisłą, Niemnem i Bał­
tykiem był po prostu procesem kultury (Kulturpro- 
cess), według ulubionego frazesu Estoryków, polityków 
i publicystów niemieckich. Z tego to wychodząc stano­
wiska, cóż naturalniejszego, jak że autor tryumfuje nad 
zmemczenićm Szląska i pochwala wyraźnie tych władz- 
ców Polski, którzy się o jego odzyskanie nigdy nie poku­
sili; jak że w olbrzymim zatargu między Zakonem krzy­
żackim i Polską, robi się rzecznikiem pretensyi zakonu 
i margrabiów brandenburgskich do Gdańska i Pomorza; 
jak że spogląda z pewńćm zadowolnieniem na germaniza- 
cyjne usiłowania w Wielkopolsce przez kolonizacyą nie­
miecką i zaprowadzenie prawa roagdeburgskiego; jak że 
patrzy z niedwuznaczną niechęcią na rycerskiego Kokietka 
ocalającego Polskę od zalewu germańskiego osirzem mie­
cza, a z przesadną sympatyą na Kazimierza Wielkiego za­
wierającego z Niemcami upokarzające’traktaty pokoju; 
jak że nareszcie na każdej stronnicy dzieła uważa za obo­
wiązek szarpać sławę historyczną Długosza i natrząsać się 
z jego wyłącznie patryotycznego stanowiska. P. Jakób 
Caro z Włocławka jest jednćm słowem historycznym szer­
mierzem, którego obecna historyografia niemiecka wypra­
wiła na zdobycie dla Germanii ujść Wisły i P, morza, 
może Szląska i Wielkopolski. Po tych objaśnieniach i za­
strzeżeniach, możemy przystąpić do sprawozdania z same- 
goż dzieła. Po przedmowie, będącej iuwokacyą history­
cznej sławy swego poprzednika Pióppla i wyrażającej po­
dziękowanie dla hr. Aleksandra Przeździeckiego i Jana 
Działyńskiego za pozwolenie korzystania ze swych boga­
tych zbiorów, — podejmuje autor wątek opowiadania tam, 
gdzie go profesor Kóppel w pierwszym tomie niniejszego 
zbioru pozostawił, to jest od roku 1300. Jestto chwila 
pełna tragiki i zamętu w Polsce. W Wielkopolsce szerzj’ 
się Niemczyzna pod Henrykiem ks. głogowskim, który już 
choćby dla tego, jest postacią sympatyczną dla autora; reszta 
Polski znajduje się pod panowaniem Wacława I króla Cze­
skiego ; główne miasta i zamki polskie poobsadzane przez 
Czechów; książęta kujawscy, mazowieccy, wielkopolscy nie 
przedstawiają w tym obrazie rozbicia i rozprzężenia ża­
dnego zbawczego, dodatniego pieiwiastku. - W tćj to 
tragicznej chwili, w tej chwili chaosu i rozpaczy zjawia 
się, odbywszy pokutną pielgrzymkę do Rzymu, zmężniały 
i uzacniony nieszczęściem, nauczony doświadczeniem król 
drobnego ciała a wielkiej duszy, Władysław Kokietek, 
który wypowiadając stanowczą wojnę zawistnym losom.

rozpoczyna z pod podnóża Tatrów bój około odzyskania, 
ojczystego gniazda. Szczegółowe opowiadanie tego pa­
miętnego boju, mającego w dziejach Polski znaczenie 
ogromne, stanowiące epołę, przechodziłoby zakres na­
szego sprawozdania z dzieła F ana Caro; dość przypomnieć 
że Łokietek mający po sobie nieliczny poczet wy­
próbowanego rycerstwa, ale za to, co ważniejsza, instynkt 
i współczucie przeczuwającego w nim zbawcę narodu, od­
zyskuje powoli na Czechach miasta i iainki^małopolskie; 
że wsparty przez niedołężnych, ale poczuwających się do 
obowiązku książąt kujawskich, mazowieckich i innych 
wielkopolskich, zdobywa nareszcie na Henryku Głogow- 
sl im dzielnicę wielkopolską i że zgniótłszy podobnie tu 
taj, jak wr Krakowie pod wójtem Albertem bunt niemiecki, 
rozpoczyna nareszcie swój długi, wiekowy obrachunek zc 
straszliwym zakonem Krzyżackim. Zatarg ten wywołu­
jący do dziś dnia silne, drażliwe namiętności, jest poniekąd 
kamieniem probierczym sumienności i prżedmiotowóści 
historycznej autora. Dla uprzytomnienia czytelnikom ów 
czesnych wypadków, przypominamy w kilku słowach ich 
przebieg. W r. 12P9 wymarli książęta Pomorscv, prawi 
dziedzice. Gdańska i ujść Wisły. Dziedzictwo przypadało 
z wszelkiego prawa boskiego i ludzkiego Polsce i panu­
jącemu nad nią podówczas Łokietkowi. Miadoine je­
dnakże ówczesne, smutne, opłakane położenie Polski. 
Mężny Łokietek miał do walczenia z potęgą Wacławów 
Czeskich, w dodatku zwali! mu się na kark bunt Wielko^ 
polski. powołujący na tron książęcy zniemczałego Hen­
ryka Głogowskiego; nie dość na tein, zaczęła bruździć 
przeciw Polsce i wchodzić w konszachty z Brandenburezy- 
kami na Pomorzu gdauskiem rodzina Święeów, wojewodów 
pomorskich. Waldemar margrabia brandenburgski, uwa­
żając się za ]»rawego następcę wygasłych książąt Pomor­
skich, wtargnął na Pomorze i zbliżał się w pospiesznym 
pochodzie ku Gdańskowi. Łokietek jmpełnił wtedj; nie- 
przebaczony błąd polityczny, iż nie mając dostatecznych 
sił własnych na obronę Gdańska i Pomorza, wezwał w po­
moc mistrza pruskiego Hermanna von Plotzke. Krzyżacy 
zajęli gdański zamek razem z załogą polską i odparli 
szczęśliwie napad Brandenbnrczyków, ale odparłszy ich. 
nabyli od margrabiego Waldemara pretensje, jakie mnie­
mał mieć do Gdańsła i Pomorza, i nic myśleli zwrócić 
miasta Polakom. Nareszcie gdy Łokietek odbywszy spot­
kanie z mistrzem pruskiem w Radziejowie, nalegał coraz 
silnićj o wydanie Gdańska, postanowili Krzyżacy zrzucić

maskę fałszywych i niepewnych przyjaciół Polski. W sam 
dzień Św. Dominika (4 sierpnia') 1308, w czasie jarmarku, 
na który się lud okoliczny, polski w znacznej zgromadził 
liczbie, wpadli Krzyżacy zdradziecko do miasta i spra­
wili kiwawą rzeź między ludnością polską i Niemcami 
sjuzyjającymi Polsce i Łokietkowi. — Otóż pierwszy po­
wód owego fatalistycznego zatargu, który mimo uroczy­
stych zawieszeń broni, układów i traktatów pokoju, znalazł 
dopiero ostateczne rozwiązauie w pokoju Toruńskim z r. 
1466. — Prżćbieg ten rzeczy zbyt według naszego uważa­
nia jasny i niedwuznaczny, aby z wyjątkiem dla historyków 
Krzyżackich lub Brandenaurgskicb, mógł być co do swego 
znaczenia moralno-politjcznego, dla kogokolwiekbądź 
wątpliwym. Historyk bezstroiinj i sumienny, spoglądając 
na ów postęp Niemczyzny od brzegów Eidery i Elby, aż 
do ujść Wisły; oceniając dalej ówczesne powołanie zakonu 
Krzyżackiego przez książąt mazowieckich; krok, którego 
niesłychaną szkodliwość dla dobroczyńców i opiekunów 
zdradzieckiego zakonu już w 80 lat później jak na dłoni 
widać. — uzna w całej pełni prawo i obowiązek słowiań­
skiego księcia i słowiańskićj ludności, — Łokietka i Pol­
ski, do położenia veto przeciw dalszćj zaborczości ger- 
mańskićj i uchronienia ludności pomorskiej od zalewu 
niemieckiego Dla Tana Caro jest, to ciężkim skopułem, 
ale przyznać należy, iż się z trudnego położenia .ocala 
zręcznie, dowcipnie, a nadewszystko korzystnie. Otóż 
uznaje prawo Łokietka do Pomorza i Gdańska za wątpliwe 
i niepewne; prawa nic istniejącego już dzisiaj zakonu 
Krzyżackiego za nielepsze od Łokietkowycb, ale natomiast 
pizyznaje takowe jako uzasadnione i nic podlegające 
żadnej kwestyi, margrabiom brandenburgskim. Nadto na­
stępuje zaraz po tym wywodzie kaskada słów i frazesów 
na cześć owego processu kultury, za pomocą którego 
wy isza. cywilizacya germańska potrafiła zgnieść i zdławić 
miejscowy żywioł słowiański. — „Z tym krokiem (prze- 
niedemem stolicy w. mistrza Krzyżackiego do Malborga 
1309), mówi autor, „łączyły się jasno dążności zakonu, 
a Polacy spoglądali pełnćni obawy okiem, jak" się przez tę 
zmianę cały kształt zewnętrzny zakonu umacniał, a we­
wnętrznie nabierał siły i mocy. I ierwszg kroki w. mi­
strza w nowćj siedzibie służyły tylko do utwierdzenia 
wszystkich tych obaw. Zmierzały: one wyłącznie do zu­
pełnego prawnego ubezpieczenia pomorskićj zdobyczy. 
Wszelkie trudności, jakie się jeszcze zawarciu kupna mię­
dzy zakonem a margrabiami Brandenburgskiemi sprzęci-
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insynnacye, uważa autor przeciwnie jedyną rę- 
kojmą przyszłości swej ojczyzny, w sumiennóm 
i uczciwćm praktykowaniu wolności na podstawie 
narodowćj; w ceutralizacyi idącćj tylko tak 
daleko, aby zapobiegła politycznemu rozćwierto- 
waniu Węgier; w samorządzie rozszerzonym 
do tego stopnia, aby nie psując i nadwerężając 
całości politycznej, dawał dostateczne rękojmie 
wolności narodowościom, gminom a nawet in­
dywiduom Węgier. „Prawdziwy punkt wyj­
ścia,“ mówi autor, „nie ten zyskał kto wszelkie 
narodowości depce, lecz ten, co entuzyazmując 
się dla interesów swej własnój narodowości, nie 
zapomina przy tern, że inni równie gorąco czują 
i że rozwiązanie kwesty i narodowości nie jest 
specyalną sprawą tej lub owej narodowości iecz 
wspólnym interesem wszystkich; że zaś cel 
nie może zależeć na supremacyi jednej lub sztu­
cznym ucisku drugićj, lecz na tem, aby słuszne 
pretensye wszystkich w kraju zamieszkałych na­
rodowości, o ile tylko można, znalazły zaspoko­
jenie.“... „Jestem przekonany,“ mówi dalej, 
że poruszehia narodowściowe przyszłości oj­
czyzny naszój tylko wtedy niebezpiecznemi 
staćby się mogły, gdyby je się uczyniło nie­
bezpiecznemi gwałtownym uciskiem, owym uci­
skiem, który wodę, parę, a nawet powietrze, 
w niszczące zamienia potęgi.“ — Jakby mając 
na myśli barbarzyński ucisk, którego ofiarą pada 
obecnie polskość na Litwie i Rusi z rąk Moskwy, 
odzywa się autor, istnie pncieszająco w pewnem 
miejscu! „Namiętność, która jeden cel tylko 
mając na oku, jemu wszystko poświęca, jest sta­
nem wyjątko wym, kiedy natomiast jako regułę 
stwierdzoną przez cały ciąg dziejów postawić 
można, że większość na długo nigdy ostate­
cznych dążeń trzymać się nie może.“ — W Li­
nem miejscu, odzywając się za równouprawnie­
niem w rozdawaniu urzędów krajowych bez 
względu na narodowość, występuje autor z pra­
wdą wystosowaną jakby umyślnie do jakiego mi­
nisterstwa sprawiedliwości zaprzeczające­
go Polakom w XIX wieku ery chrześciań- 
skićj prawa urzędowania we własnym kraju 
„Był czas,“ mówi baron Eótvost, „kiedy prawo 
urzędowania ograniczało się wyłącznie na szla­
chtę, a nie ma z pewnością nikogo, coby przy­
wrócenie owych stósunków uważał za rzecz wy­
konalną. Czyżby jednakże rozporządzenie, we­
dług któregoby przy obsadzeniu urzędów także 
nie wymagania służby publicznej, lecz tylko pra­
wa pewnych narodowości normę stanowiły, nie 
pociągały za sobą całkiem tychże iamych na­
stępstw? Jeżeli uważamy za niedorzeczność aby 
przy obsadzaniu urzędów tylko zasługi przodków 
i drzewo genealogiczne kandydata decydowały, na­
tenczas przyznajmy, żeby nie było z pewnością 
wiele rozsądniejszą rzeczą, gdybyśmy przy obsa­
dzaniu urzędów nie w interesie pewnych rodzin, 
ale za to w interesie pewnych narodowości po­
dobne przywileje stawiali, które w gruncie rze­
czy także tylko na rasie i pochodzeniu się opie- 1 
rają.“ Zaszczytną konkluzją drogocennych prawd ■ 
politycznych, jakich w dziele barona Eótvósa 
znajdujemy mnogo, stanowi nstępne zdanie, któ 
rćm swe dziełko kończy. ..Rozwiązanie kwesty! 
narodowości w ojczyźnie naszój da się tylko u- 
rzeczywistnić przez rozszerzenie osobistej welno- 
ści i utrzymanie naszej konstytucyjnej autonomii: 
a do praktycznego przeprowadzenia równoupra­
wnienia narodowości, od czego potóm rozwiąza­
nie tej kwestyi zależy, potrzeba tylko sumienne­
go wy konania praw z roku 1848 i trzymania się 
systemu samorządu w naszym organizmie admi­

wiały, zostały’ usunione; starano się gorliwie o zrzeczenie się 
praw książąt szląskich i rugijskich, uzyskano zatwierdze- 
dzenie cesarza, a nakoniec, jak zaraz zobaczymy, przed­
sięwzięto nowe zaokrąglenia teorytorialne. Przez te 
usiłowania na zewnątrz, a następnie przez szereg po­
stanowień porządkujących organizacją wewnętrzną, wzmo­
cnił się i wzmógł zakon. Jeźli już było rzeczą pełną 
znaczenia dla Polski, że się w ten sposób jakoby po nad 
jćj głowami utworzyła silna, odrębna potęga, która ciągle 
odtąd żyjącą groźbą przeciw jćj istnieniu była, — miało 
tóm większe, tóm więcój stanowcze znaczenie dla żywota 
polskiegoi państwa, — skoro patrzymy na rzeczy z wyso­
kiego stanowiska historycznego, — owo sprowadzenie na­
wój, Polsce całkiem obcój oświaty. Skutek dowiódł tego 
oczywiście; materyalna siła, wewnętrzna potęga mogła być 
zgnieciona; fizyczna siła zakonu mogła przez większą siłę 
być zwalczoną; co jednakże pług niemieckich kolonistów 
na północy w roli wy orał; piętno, które niemiecki duch 
na tamtejszój ludności wycisnął, gruntowne i zupełne pra­
wie zniszczenie wszelkich pokrewnych stósunków, jakie 
tamtejsza ludność kiedyś dla ducha słowiańskiego miała, 
— wszystko to nie mogło już być odjętóm od atmosfery 
tamtejszego życia. A gdy późnićj zbieg okoliczności spro­
wadził znów połączenie zewnętrzne, nie wzmocniły nie 
tylko odzyskane znów krainy całości narodowego życia 
polskiego, ale przeciwnie, stały się smutnym wspólnikiem 
jego tragicznego losu, ponieważ änneksya owa zwiększała 
tylko zgubną rozmaitość całości, która bieg życia narodo­
wego tak śmiertelnie tamowała, dodając jćj znównową od­
mianę. Później jeszcze znajdzie się sposobność, dać bliż 
sze skazówki ku uzasadnieniu tój myśli; na teraz wystar­
czy wskazać, jak dalece naród polski wraz ze swemi wa­
runkami życia przyczynił się do utworzenia państwa 
zakonu (bo już teraz wolno je tak nazwać), i jak dalece 
niemoc, która Polakom przeszkadzała stawić należyty opór 
początkom owego państwa, była niepowetowanóm nieszczę­
ściem, które wśród nieuniknionych następstw wywierało 
zgubne skutki na wszystkie późniejsze czasy Z wszyst­
kich tych reform, początków i przedsięwzięć do nowego 
ukształcenia zakonu, niewidział już owoców Siegfried von 
Feuchtwangen, a dopiero następujący po nim wielki mistrz 
Karol von Bcffart czyli Karol Trewirski, który wskazanemi 
kolejami niezmordowanie postępował, doznał zadowolnie- 
nia, spoglądając na radosne n zwijanie się życia, które 
wszczepiono zakonowi przez wsponmione reformy.“ —

nistracyjnym.“ -------— Otóż pokrótce treść bro­
szury barona Eótvósa, będącej niezaprzeczenie, 
jak już z początku zauważaliśmy, wyrazem wię­
kszości opinii węgierskićj, nie objawem poczciwej 
sporadycznej dobrej woli, lecz programem ca­
łego światłego o gół u. Pominąwszy nawet wznio­
sie polityczne prawdy znaczenia ogólnego, ja­
kie w dziełku tein znajdujemy, a na jakie zwró­
ciliśmy uwagę czytelnika w ciągu powyższego 
rozbioru, zgodzą się zapewnie na podstawie pro­
gramu barom Eótvosa, wszyscy z nami, że wy­
padki nauczyły Madziarów wielu dobrych rzeczy 
a że zatarły w ich pamięci i charakterze narodo­
wy m wiele złych; że Węgrzy dzisiejsi nie są już 
jak powiedzieliśmy wyżej, Węgrami z przed roku 
1848 a że zgoda i porozumienie z nimi, dotąd 
wyłączny przywilej i zasługa Polaków, staną 
się odtąd i powinny się stać niezadługo czynszem 
dokonanym i dli innych Słowian.

Wiadoniośot urzędowe.
NPan raczył mianować rendanta sąda miejskiego i kalku­

latora Jaeger w Bydgoszczy radzcą obrachunkowym.

Korespondencye Dziennika Pozn.
X Wilna, 22 maipa.

O Wprzódy, nim inną rażą pomówię obszerniej o spo­
sobie, w jaki się wykonywa na Litwie ukaz wywłaszczenia 
Polaków, muszę odwołać wiadomość podaną przeze mnie 
w jednym z poprzedzających listów. Zasadzając się na po­
głoskach, które tutejsi czynownicy za fakta najrzeczy- 
wistsze z tryumfem głosili, doniosłem był wam o przyby­
ciu do Wilna deputacyi od dworzaństwa kilku gubernii 
rosyjskich, celem porozumienia się z Kaufmane.fi co do 
warunków nabycia dóbr na Litwie. Owóż się pokazało, 
że deputacya owa istniała jedynie w dobrój woli, a wyo­
braźni „działaczów“ naszych, którzy przyjazd kilku hoły­
szów chcących przyjść łatwym sposobem do majątku, 
przedstawili jako fakt wielkiśj doniosłości i ogólnego zna­
czenia. Oddać winniśmy sprawiedliwość dworzam twu ro­
syjskiemu, że większość jego znaczenie i powagę posia­
dająca , nie okazuje wcale skwapliwój chęci zbogacenia 
się cudzym kosztem, pozostawiając ten dogodny sposób 
obłowienia się czynownikom i awanturnikom wszelkiego 
rodzaju, z których pierwsi teraz już najznaczniejsze kąski 
dla siebie przygotowują, drudzy zaś oczekują pożądanój 
chwili, kiedy dwuletni termin do sprzedaży dóbr Polakom 
skompromitowanym naznaczony całkowicie upłynie.

Wspomniawszy o działaczach rosyjskich, powiem 
słów kilka o ich życiu towarzyskióm i wpływie, jaki na tój 
drodze wywierać usiłują. Wszystkie środki dla zniszcze­
nia i wynarodowienia kraju naszego, uważają oni za po- 
zwolone ; wszystkich tóż używają i nadużywają. Gdyby 
ktoś po kilku latach nieobecności na Litwie, zawitał do 
niój niespodziewanie, niepoznałby kraju ani jego miesz­
kańców, tak ogromne znalazłby zmiany. Najście Tata­
rów niczćm było w porównaniu do rosyjskiego panowania; 
bo tamto było jakby przelotem niszczącój wszelkie plony 
szarańczy, jakby powodzią unoszącą wszystko, co w dro­
dze napotka, powodzią, po którój przejściu rolnik ukry­
wający7 się w niedostępnych matecznikach wracał spokoj­
nie na swe niwy, a mieszkaniec miast żwawo uwijał się 
około wzniesienia nowych budowli, i kraj cały rychło za­
kwitał spokojem i dobrobytem. Nie tak się dzieje teraz; 
nie dość że ludność zdziesiątkowana, niedość, że mnóstwo 
siół poniszczonych i spustoszałych, ale tysiące ludu za po­
mocą mąk, przekupstwa i różnych matactw7 do porzucenia 
wiary ojców zmuszone, inne tysiące uczciwie zapraco- ) 
wanej własności pozbawione, a niesłychanym w dziejach 
przykładem nawet wolność mówienia ojczystą r ową zo­
stała im odjętą.

Grubym całunem smutku i niedoli okryta dziś Litwa. 
Jedyny głos, jaki usłyszeć w niój można, to jęk matek, 
żon i sierot, które pozbawiono synów', mężów i ojców. 
Pod tą powłoką cierpiącój bierności nienawiść dla cie­
mięzców umrzeć nie może, a obok niój żyje nadzieja, że 
kiedyś nastaną lepsze czasy, że jeżeli nie ludzie, nie na­
rody, to Bóg ulituje się naszój niedoli i zdejmie z nas 
jarzmo zdolne najcierpliwszego do rozpaczy przywieść.

Myśmy jak dzieci nie pozbyli się jeszcze nadziei, nie 
zaparli Boga. Jak dzieci wierzym, że jest Bóg na niebie, 
Bóg wszechmogący i sprawiedliwy, który potrafi nas wy­

Ze owe zdobycze ducha germańskiego nad brzegami Wisły 
i Bałtyku nie były tak czysto duchowe; że krzyżak mor­
dował i tępił ludność słowiańską; że zamieniał kraj w pusty­
nią; że wreszcie, jeżeli chodzi o prawa traktatów’ i parga- 
minów, pretensji na prawdę do Gdańska, do dziedzictwa 
Mestwinów i Świętopełków rościć nie mógł — przyznaje 
wreszcie autor, bo nie przyznać tego wszystkiego nie może, 
opisując.cały przebieg tych wypadków, ale od szkodliwych 
jakich następstw podobnego przyznania wobec dzisiejszego 
głosu opinii publicznój niemieckiój, chroni go jak puklerz 
następne oświadczenie: „Również wzięcie w posiadanie 
Pomorza przez Łokietka, jak zarząd jego synowca, jak 
nareszcie zdobycie jego przez zakon i panowanie zakonu 
w tój krainie aż do r. 1310, nie było czóm innóm, jak sze­
regiem bezprawi, ponieważ wyłączna prawna pretensya na 
mocy dobrych dokumentów’ iTużyła margrabiemu 
brandenburgskiemu, i dopiero odkąd prawne 
i formalne nadanie kraju przez tegoż ostatniego na 
rzecz zakonu nastąpiło, powrócił do pewnego stopnia 
stosunek prawny.“ — W dalszym ciągu swego 
opowiadania zachowuje autor wiernie stanowisko swe 
niemiecko -brandenburgskie. Adwokatując ciągle żako 
nowi, nie może autor powstrzymać się od wycieczek 
przeciw Łokietkowi, papieżowi, Francuzom , jednóm 
słowem wszystkim żywiołom, stawającym w tym zatargu 
po stronie Polaków; chwali Łokietka tylko za to, że się 
faktycznie przynajmniój zrzeka pretensyi do „przeniknio- 
negó już dostatecznie wyższą kulturą niemiecką Szląska“; 
gromi go natomiast za wyprawę do Marchii brandenburg- 
skiój przeciw margrabiemu Waldemarowi; spogląda z uko­
sa na przyjazny stósunek Łokietka zGedyminem litewskim 
i Karolem Robertem królem Węgier; śmieje się. z korona­
cji Łokietka w roku 1319, jako z wymysłu Długosza, pod­
jętego gorąco przez Lelewela, ponieważ Łokietek był we­
dług niego rzeczywiście tylko, jak go współcześni historycy 
nazywają, „k ró 1 e m krakowskim“; ponieważ był da­
lekim od przypisywanćj mu przez zbytek patryotyzmu re­
nowacji państwa Bolesławowego i nie posiadał wcale 
owego uznania i współczucia ogólnego narodu, jakiem go 
dopiero późniejsza historya niezupełnie prawdziwie darzy. 
Tak to traktuje Łokietka p.Caro, wojując przeciw królowi- 
bohaterowi wraz z królem Janem czeskim, Ludwikiem 
margrabią brandenburgskim i rozumie się samo przez 
się, zakonem krzyżackim. — Lata 1330 i 1331 są pa­
miętne po wszystkie czasy w dziejach Polski i zakonu

drzeć z paszczy dzikiego zwierza i pozwoli nam, jedynemu 
wśród Europy niewolnikowi, upomnieć się skutecznie o 
wydarte prawa. Bo i cóżby się z nami stało, gdyby i na­
dzieja nas opuściła? Niestety, musielibyśmy albo umrzeć, 
albo — co gorsza — zostać Moskalami!

Rzecz zaprawdę dziwna, że, pomimo tylu zawodów, po­
mimo tylu gorzkich doświadczeń, pomimo że Europa nigdy 
o,nas szczerze nie myślała, dziś jeszcze oczy nasze zwracają 
się na Zachód, niby ku naturalnemu sprzymierzeńcowi, 
który wcześniój lub późnićj dla własnego zbawienia o nas 
przypomnieć będzie musiał. Jestźe to objaw jedynie za­
chowawczego instynktu, uie chcącego się wyrzec nadziei 
życia a niewiedzącego, zkąd jćj wyglądać, czyli to może 
wieszcze przeczucie, ugruntowane na solidarności intere­
sów sprawiedliwości, oświaty i świętości, podwalin spółe- 
cznych, które, w jednój stronie zachwiane, rychło po ca- 
łóm ciele rozszerzą lńeuleczoną gangrenę?

Przebaczcie mi ten krótki ustęp, w którym zamiast 
wiadomości o faktach znaleźliście parę słów, które może 
podoba się komu deklamacją nazwać, lecz malują one 
usposobienie tych resztek uliształceńszego spółeczeństwra 
na Litwie, które dotąd ocalały. Głęboko czuje ono tera­
źniejsze swe położenie, i jeźli nie może się zdobyć na 
energiczną reakcyą, tedy przynajmniój okazuje nieudaną 
boleść, unikając ile możności wszelkich z najezdcami sto­
sunków. Nikt z porządnych osób nie uczęszcza ani na tea­
tru, ani na bale i maskarady, a bardzo rzadko na kon­
certu dawane na korzyść przerobionych na prawosławne 
ochron, w których, niestety, dzieci katolickich rodziców 
obok przytułku znajdują niewolę ducha i wiary przodków 
zrzekać się muszą. Tóm mniój naturalnie odwiedzają Po­
lacy domy i rodziny rosyjskie, unikając wszelkich poza 
urzędowych z czynownikami stosunków. Doprowadza to 
Rosyan do wściekłości, i jeźli w większych miastach po- 
przestają na samym gniewie i miotaniu na Polaków naj­
rozmaitszych obelg, to w7 małych miasteczkach, mianowi­
cie tam, gdzie wojenni naczelnicy odznaczają się więk­
szym fanatyzmem, nie ograniczają się na słowach tylko, ale 
pod karą sztrofu zniewalają obywateli naszych do bywa­
nia na balach i resursach swoich. Łatwo sobie wyobrazić, 
jak wstrętnemi są te zabawy dla rodaków naszych, ale nie 
usłuchać wezwania, nie przybyć na bal, to znaczyłoby na­
razić się nie już na sam sztrof tylko, lecz nabyć opinii 
człowieka podejrzanego, którego przy pierwszój lepszój 
sposobności czeka więzienie i wygnanie na Syberyą; wr 
ręku bowiem naczelników wojennych ześrodkowuje się w 
chwili obecnćj wszelka władza nad szlachtą naszą, głó­
wnie na ucisk wystawioną.

Urządzając jak najświetnićj, często bowiem z sum przez 
kontrybucyą Pole kom wydartych, teatra, bale i różne inne 
zabawy, starają się „działacze“ moskiewscy, chcciażna- 
próżno, zwabić na nie towarzystwa polskie dla odjęcia kra­
jowi cechy żałoby i smutku. Lecz oprócz tego zadania 
jest jeszcze inne prostszą drogą do celu wiodące; tak np. 
z teatru wileńskiego, w którym od czasów Murawiewa już 
tylko rosyjskie dają się sztuki, postanowiono zrobić zu­
pełną szkołę obyczajów i źródło propagandy dla ludu pro­
stego.

Dnia 28 stycznia r. b. o godzinie 1 po południu dano 
po raz pierwszy przedstawienie dla ludu, ceny o połowę 
były zniżone. Sztuka, którą na ten dzień obrano, nosi 
tytuł „Skopiu Szujskij“; treść jćj należy do czasów wojny 
z Moskwą pod Zygmuntem III Większa część miejsc 
była wszakże zapełniona młodzieżą szkólną obojćj pici z 
rozmaitych zakładów naukowych, którój bilety rozdane 
były darmo, a właściwy „lud“ reprezentowali dień- 
s z c zy k i (służący oficerów), sołdaci oranieco żydów i ga­
piów’ ulicznych. Obecnie dowiadujemy się z Wileń­
skiego W i e s t n i k a, że teatr ma być znacznie powięk­
szony, tak iż liczba miejsc z 500 podniesie się do 1000, 
a cena tychże zniżoną zostanie, dla uczynienia ich dostę- 
pnómi biedniejszym czynownikom i masie ludności. Od 
tój reorganizacyi, na którą przeznaczono 60,000 rs„ a 
którą już w zeszłym miesiącu rozpoczęto, spodziewa się 
Wileński Wiestnik ogromnych skutków pod wzglę­
dem wpływu na ludność, jeśli tylko dobór sztuk będzie 
właściwy.

Dla nowego teatru utworzono już nową sztukę. — 
Ma to być melodramat na wzór francuskich — Kilka słów’ 
Wiestnika o niój dostatecznie ją charakteryzuje.

„Pod względem wyłącznego celu swego — powiada 
to pismo — którym jest propaganda, sztuka posiada naj­
ważniejsze przymioty i w zupełności cel swój osiągnęła. 
Tak np. w pierwszym akcie głupota Polaka przedstawiona 
w osobie pana Zdaniszewskiego (godna uwagi, że 
w Moskwie, gdy kogo w sposób obraźliwy „Polakiem“ na­
zywają, dodają zwykle przymiotnik: „biezmozgłyj“ — nie 
mający mózgu, głupi); pyszalkowstwo szlacheckie, dro-

ową straszliwą, pustoszącą, nacechowaną gwałtami
i okrucieństwami inwazją krzyżacką. Dzieje nie znają 
rzeczywiście nic podobnego: bo napady Tatarów nic 
były ani tak okrutne, ani tak systematycznie i umiejętnie 
przeprowadzone. Nie ma prawie mieściny, nie ma prawie 
wioski wiclkopolskiój, któraby naówczas nie była uległa 
pożodze i zniszczeniu; a piękne źródłowe dzieło, z którego 
autor głównie rzecz swą czerpie, wydane w Poznaniu przed 
kilku laty przez Tytusa hr. Dział) ńskiego Lit es ac res 
gestae i n ter or di nem cru cif er o rum acregnum 
Poloniae, zawierają pod tym względem niezmiernie cie­
kawe, ważne i zajmujące szczegóły. Sprawiedliwość na­
kazuje nam wyznać, że autor potępia stanowczo tak powo­
dy, jak wykonanie nieusprawiedliwionój niczćm inwazji 
krzyżackiój; że gospodarowanie w nieszczęsnym wielko­
polskim kraju owych rycerzy, co jakby przez ironią świecili 
czarnym krzyżem na białych płaszczach, grzesząc g< rzój 
jak pogańska Litwa lub Tatarzy, wywołuje niedwuznaczne 
oburzenie autora. Gdy jednakże przychodzi do opowiada­
nia dziejów odwetu walecznego króla Łokietka; gdy przy/ 
stępuje do spotkania pod Płowcami 27 wrzi śnia 1331, 
które przez pewną nieznajomość polsko-chrześciańskiego 
kalendarza, według autora w dzień patrona Polski, świę­
tego Stanisława, nastąpić miało, — zaczyna autor zńów 
po swojemu żartować sobie z patryotyzmu Długosza, woląc 
iść ślepo za kronikarzem zakonu Wigandem; ujmuje ile 
możnąśći zasługi męztwu polskiemu, zwiększa straty pol­
skie, zmniejsza zakonne, a nareszcie zaprzecza wręcz, ja­
koby oręż polski był pod Płowcami odniósł nad zakonem 
zwycięztwo. Na dowód naszego twierdzenia podajemy tu 
w dosłownóm tłómaczeniu nie konieczuie długą zresztą 
relacyą pana Caro z bitwy pod Płowcami. „Pod Płowcami, 
dnia 27 września 1331, w dzień świętego Stanisła­
wa, patrona Polski (sic), zniewoli! ¡Łokietek) nieprzyjaciół 
do zatrzymania się na miejscu i do walki. Do walki? 
Nie, bo coś podobnego można tylko nazwać rzezią. Wście­
kłość zemsty i wściekłość rozpaczy rzuciły się z zaciętością 
ua siebie; po obu stronach były’ straty ogromne, większe 
jednakże po stronie rycerzy, bo kilku z najwyższych ich 
naczelników padło pod mieczem nieprzyjaciół; tak np. 
wielki komtur Otto von Bomsdorf, komturowie elblągski 
i gdański i inni rycerze zakonni. Podniesiona wysoko 
w górę chorągiew zakonu wraz ze swym chorążym, ryce­
rzem Ywanem, opadła na ziemię; marszałek Dietrich von 
Altenburg dostał się do niewoli. On sam został wpra­

bnostkowość i energia Polki w osobie pani Zdauisze- 
w s k i ćj; ucisk chłopa w osobie ich służącego, który już 
przez samo zjawienie się swoje wzbudza uśmiech i polito­
wanie. Tajemniczość, filozofia i sposób postępowania agi- 
tatorów polskich w osobie pan a Ignacego, ministra 
spraw’ duchowny ch i mianowicie w osobie Siekiery 
scharakteryzowane bardzo i bardzo dobitnie. Mac-Ma- 
hon z dwoma kolumnami Francuzów jest przewyborny! 
Dalćj, z drugićj strony, miłość do Rosyi występuje nie 
mniój wyraźnie w osobach oficerów rosyjskich a to do tego 
stopnia, iż tóm uczuciem zelektryzować potrafiła lekarza 
pochodzenia żydowskiego, który deklamuje wyborny mo­
nolog o żydach rosyjskich.“ Tu Wi es tni k robi uw'agę, 
że żydzi, będąc wogóle kosmopolitami, żadnego kraju nie 
mogą kochać jak własną ojczyznę. „Ale szczególnie — 
czytamy tam dalój — miłość ku Rosyi i rodzinnemu kra­
jowi zachodniemu oraz pogarda szlachty przedstawia się 
w osobie bohaterki Zofii, która jako czysto rosyjska na­
tura, zamieniła w swoje ciało i krew w zasadę, że „Litwa 
i Biała Rosya nigdy nie będą Polską.“ „„Wiestnik 
chwali wogólności muzykę nieznanego kompozytora aszcze- 
gólnie ostatnią aryę. zakończoną wyżój przytoczonemi wy­
razy. Melodramat nosi imię bohaterki „Sofia““

Administracya krajowa usiłuje również upowszechnić 
na Litwie zabawy ludu rosyjskiego. W roku zeszłym na 
placu katedralnym w Wilnie zbudowano podczas zapust 
kilka gór lodowych, gdzie gawiedź moskiewska przy za­
chęcie czynowników z wielkim zapałem karki sobie krę­
ciła. Tego roku, ponieważ na zapusty nie było śniegu 
ani lodu, postawiono tamże huśtawki ale zapał znacznie 
zmniejszał, bo nawet Moskale przebąkiwali, że to grzech 
szaleć, w pobliżu miejsca, gdzie się cześć Bogu oddaje. 
Więcój wszakże niż te pobożne względy przemówiła podo­
bno do umysłów ta okoliczność, że wskutek nadużycia 
gorących napojów i nieumiarkowanćj zabawy, kilka osób 
znalazło śmierć, a kilkunaście kalectwo.

Oprócz ogólnych środków propagandy moskwicizmu, 
które z urzędu się przedsiębiorą, każdy,.działacz“ uważa 
za najświętszy obowiązek być żywym tójże propagandy 
środkiem i narzędziem. Wszelkie sposoby są w tym ra­
zie pozwolone a czyny uznane powszechnie za haniebne 
przedstawiane są jako szczyt patryoty cznego poświęcenia. 
Jakiś jegomość, który nazwiska swego nie podaje, opisu-, 
jąc nową trupę aktorów rosyjskich do Mińska sprowa­
dzoną, szczyci się tóm, że w r. 1863 znany był jako 
szpieg.

Stały korespondent W iestnik a z Kowna, powsta­
jąc na współczucie Rosyan niektórych dla cierpień Pola­
ków, nazywa takowe kobiecóm i zapewnia, że gruntuje 
się ono jedynie na nieznajomości społeczeństwa polskiego. 
Onftedy korespondent bierze na siebie zadanie obznajomie- 
nia publiczności rosyjskiój z objawami współczesnego ży­
cia, społeczeństwa polskiego w swój miejscowości; chęć 
jego jest niezachwiana; „chociażby go iakiś tam dzienni­
czek, rozbijający się o liczbę prenumeratorów, miał nazwać 
donosicielem.“

Inny znowu opisuje w tymże Wieśtniku następu­
jącą scenę w jakimś sklepie na ulicy Ostrobramskiój, gdzie 
sam był głównym aktorem. Wchodząc do sklepu z damą 
rosyjską, usłyszał nasz bohater, że właścicielka rozma­
wiała po polsku z kupującą panią. Towarzyszka boha­
tera uśmiechnęła się; wiedziała bowiem, że miał zwy­
czaj mieszania się w te rzeczy. Na to będąca w sklepie 
osoba przemawia do nadchodzących po francusku: „Czego 
się państwo śmiejecie, tu nie ma nic śmiesznego.11 „Może 
i bardzo wiele — odpowiada bohater — a przedewszyst- 
kićm to, że pani mówisz po polsku. ,.To i cóż, tu miasto* 1 
polskie i wszyscy mówią po polsku!“

— „Nie, moja szanowna — rzecze z gniewem bohater 
— to miasto rosyjskie, a tych, co w miejcu publicznóm po 
polskumówią, odprowadzają do policyi; kto zaś publicznie 
dowodzi, że Wilno jest miastem polskióm, odsyłany bywa 
i dalćj... Bohater argumentowałby zapewne dłużćj a mo- 
żeby nawet swoją pogróżkę wykonał, ale się dowiedział, że 
owa Polka była żoną pułkownika rosyjskiego, ograni­
czył się tedy opisaniem całego wypadku w W i e s t n i k u, 
kończąc z ubolewaniem na przysłowiu: „karmcie wilka 
jak chcecie, zawsze do lasu ciągnie.“

Rozporządzenia przeciw używaniu języka polskiego 
utrzymują się w zupełiićj ścisłości, a Wiestnik nie da 
wno temu powtórzył zakaz przyjmowania listów adreso­
wanych po polsku.

Kaufmann, który 4 bm. odjechał do Petersburga, 
dotąd tam bawi. Długa jego nieobecność wywołuje 
u nas najrozmaitsze przypuszczenia, Jedni utrzymują, 
że Kaufmann dla własnych wyjechał interesów; inni — że 
nasz satrapa ma objąć ministerstwo wojny, gdy Milutyn 
dotychczasowy minister, zostanie namiestnikiem Kaukazu,

wdzie przez nadbiegającego tymczasem z Brześcia Ottona 
von Lutersberg wyzwolonym z rąk Polaków, lecz iuni jeńcy 
padli ofiarą pałającego gniewu króla polskiego. Już woj­
sko rycerzy było zgubione, gdy komtur pruski nadbiegając 
szybko, podjął na nowo wrzący bój i z wściekłością rzuci- 
się na Polaków. Na nowo rozpoczęła się rzeź i trwała a: 
do późnej popołudniowój godziny i dopiero kiedy noc za­
padła, rozłączyły się osłabione nawzajem wojska i pozo­
stawiły autoi om późniejszych czasów bezpłodny spór 
oto, kto w tej śtraszliwój rzezi pozosta' 
zwycięzcą. Jeśli rozstrzyga liczba pomordowanych, 
natenczas prawdopodobnóm jest, że palma należy si 
Polakom; jeśli natomiast zwycięztwo zależy od osiągnio 
nych rezultatów, natenczas trzebäby zarówno obu stron 
żałować, ponieważ innego skutku, jak osłabienia i zmniej 
szenia wojsk, jak przelewu krwi ludzkićj, bitwa ta nie 
miała. Przesada i stronniczość zamieniły tę walk 
na mit bajeczny.“ -- Mianowicie dostaje się przy tći 
sposobności bardzo ostro Długoszowi, którego ąutór ni 
waha się nazwać najśmieszniejszym z wszystkicl 
sprawozdawców tej bitwy. Na szczęście dla sławy polskió, 
i Łokietka, a na wykazanie płonności wahania się teutoń 
skiego autora, komuby właściwie palmę zwycięztwa z pod 
Płowieć przyznać należało, dość przypomnieć sobie, że 
wielkie bitwy we wszystkich wojnach mają po prostu cel 
swe strategiczne lub polityczne, od których osiągnienia lu 
nieosiągnienia przez walkę zależy to, co ludzie nazywaj; 
zwycięztwem lub klęską. Zastósowawszy ten pewnik do 
citwy pod Płowcami, pokazuje się, że celem wyprawy krzy 
żackiej do Wielkopolski w roku 1331 prócz pożogi, mordi 
i rabunku była chęć połączenia się z królem Janem cze 
skim, który równocześnie od strony Szląska wtargnął di 
W ielkopolski i za pomocą krzyżacką powziął bratobójcz 
zamiar wywrócenia Łokietkowego państwa, a przywrócę 
nia w całćj rozciągłości granic państwa obu Wacławów 
Bitwa pod Płowcami, odbierająca nasamprzód Krzyżakort 
znaczną bardzo część wielkopolskich łupów, udaremnił* 
zabójczy cios nieprzyjeciół Łokietkowycb. 1 o zepchnięci* 
Krzyżaków do Prus, nie miał król Jan czeski nic lepszeg* 
do roboty, jak opuścić Wielkopolskę i powrócić na Szląst 
Komu tu więc należy palma zwycięztwa, na to wcale ni* 
dwuznaczną odpowiedzią sam przebieg wypadków.

Kaufmane.fi
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..„¡pewuićj wszakże powołały go'do Petersburga sprawy 
rządu powierzonego mu kraju. Niektórzy „cichego ser- 

ludzie głoszą swe domysły, jakoby miał wrócić do 
Silna z wielkiemi łaskami dla Litwy, ile że, jak wiadomo, 

sie odbyć w tym roku srebrne wesele stadła carskiego, 
podlega jednak żaduój wątpliwości, że tylko nowy 

•kiś ucisk może być owocem tćj podróży. Tymczasem 
dzienniki rosyjskie nie‘przestają stawiać sprawy naszćj 
pierwszym planie; jedne fabrykują, przekręcają) nacią- 

ail bez litości fakta historyczne, inne sadzą się na cięż­
kie dowcipy dla wyszydzenia sprawy naszój i samego imie­
nia Polaka, wszystkie zaś propagują wszelkiemi sposoby 
■ »bywanie przez Rosyan dóbr na Litwie i Rusi. O zmia­
nach w dotychczasowym systemacie zarządu nie ma co 
i myśleć, chyba, że wypadki polityczne w Europie inaczej 
¡„ zwrócą, co mi się zdaje być wszakże całkićm niepodo-

bnem do prawdy.
W początkach bieżącego miesiąca, żołnierze urlopo­

wi otrzymali wezwanie, aby się natychmiast do swoich puł- 
. ¿w stawili. Wezwanie to było tćm bardziój niespodzie­
wane. że dopiero przed trzema miesiącami zostali oni do 
domów odesłani, przytćm zaledwie miesiąc upłynął, jak 
pobór rekruta ukończono został.

Lwów, 22 kwietnia.
(T.i W chwilowśj sytuacyi politycznój zaszedł nagły 

zffrot pokojowy. Co się właściwie stało dokładnie tu do­
tąd nin wiemy, a'e tak w kołach poselskich, jak urzędo­
wych, jak i między wojskowymi zapanowało nagle mniema­
nie, że już po wojnie. Mówią tćż powszechnie o zmianie gabi­
netu w Berlinie,o zjeździe monarchów w Ołomuńcu,o nadesła­
nym z Wiednia nakazie powstrzymania dalszych uzbrojeń, 
zaniechania zakupna koni itp. Naturalnie że wobec tak 
pokojowych wieści marzą już zwolennicy wiecznego pokoju 
o owych błogich czasach, w których jaskółki w wylotach 
dział wić sobie będą gniazda, a z rur karabinów zielone wy­
kwitać będą gałązki Cóżkolwiek bądź faktem jest, że 
wieści te pokojowe pomyślnie wpłynęły na giełdę, a od 
przedwczoraj idą kursu papierów ciągle w górę.

Sejm nasz ma jeszcze tydzień cały swobodnego dó 
pracy czasu, załatwi tćż niejednę ważną dla kraju sprawę. 
Rozprawy nad administracyjnym podziałem kraju na nowe 
powiaty w liczbie 74, ukończono wczoraj wieczór. Jutro 
rozpoczną się obrady nad zaprojektowaną przez wydział 
na podstawie" wniosku rządowego ustawą o patronacie 
szkół i pokryciu kosztów na umieszczenie szkół ludowych, 
dalćj pójdą na porządek dzienny wnioski rządowe i wy­
działu krajowego w przedmiocie konkurencyi kościelnej, 
ustawy wednćj, w sprawie służebnictw, w sprawie wniosku 
Kabata o obwieszczaniu ustaw krajowych, statutu dla Sta­
nisławowa, Stryja, Przemyśla, Tarnowa i Rzeszowa, 
a w końcu wnioski w sprawie równouprawnienia języka 
ruskiego z polskim w sejmie i sprawa reorganizacyi szkół. 
Czy wszystkie te tu wyliczone sprawy będą mogły być za­
łatwione trudno wiedzieć z pewnością, sejm jednak starać 
się będzie z niemi się uporać koniecznie, odkładając inne 
liczne wnioski w sprawach nie tyle naglących na później. 
Czy wniosek Koczyńskiego względem zmiany ordynacyi 
wyborczćj będzie wzięty pod obrady, niezdecydowane 
jeszcze.

Wybory do nowój rady miejskiój ukończono przed­
wczoraj. Udział w wyborach był nierównie większy niż 
się po panuiącój do dni ostatnich apatyi spodziewać mo­
żna było. Wprawdzie na 5 do 6 tysięcy wyborców wzięło 
tylko 1300 kilkudziesięciu wyborców kwoty legitymacyjne 
uprawniające do oddania głosu, ale z tych prawie wszyscy 
bo 1140 i kilku brało udział w głosowaniu, gdy w r. 1861 
podczas wyborów* 1 * 3 * * * 7 do rady do dnia dzisiejszego urzędują­
cej tylko 700 głosowało choć wydano w ówczas nie równie 
więcćj kart legitymacyjnych niż teraz. Rezultat głosowa­
nia będzie za dni kilka wiadomy, gdyż jutro dopiero przy­
stępuje komisya do skrutynium, a spisywanie i obliczenie 
głosów będzie mozolnóm, bo.ua taką ilość list zawierają­
cych po 100 kaady tatów, mało będzie list jednobrzmią­
cych.

Żydzi tutejsi niezadowoleni z uchwalonój przez sejm 
ustawy gminnej i zc statutu gminnego dla miasta Lwowa 
także przez sejm uchwalonego, wysłali deputacyą do Wie­
dnia z prośbą do cesarza, by raczył niesankcyonować ustaw7 
tych; krok ten sprawił najgorsze wrażenie nawet na tych, 
którzy pragną zupełnego żydów7 równouprawnienia 
0 sprawie tćj jaki wogóleo kwestyiżydowskićjnapiszę ob- 
szernićj w jednym z następnych listów. Jest to sprawa 
w naszych stosunkach wielkiśj wagi i ani milczeniem jej 
pomijać ani pobieżnie traktować nie wolno.

Pisałem w jednym z listów7 ostatnich że jeden z kory­
feuszów frakcj i świętojurskićj p. Lawrowski wrócił z Wie­
dnia, że jednak zabiegi jego zostały widocznie bez skutku, 
bo cesarz deputacyą sejmową przyjął bardzo dobrze. 
W wczorajszej zaś Gazecie Nar odowćj czytani co na­
stępuje: „Korespondent lw7owski Dzień. Pozn. doniósł 
był, że-do Wiednia w sprawie emisyi obligów poży­
czki głodowej wysłano p Lawrowskiego, jednego z ko 
tyfeuszów frakcyi klerykalnćj. Doniesienie to było po 
części mylne, bo wysłano tam wpraw dzie p. Lawrowskiego, 
ale nie znanego przewódzcę wspomnianćj partyi, c. k. 
ladeę sądu wyższego i członka wydziału krajowego. Ju­
liana Laurowskiego, lecz likwitora gal. Towarzystwa kre­
dytowego p. Antoniego Lawrowskiego, który jakkolwiek 
jest bratem p. Juliana Lawrowskiego, to jednak nie tylko 
"ie należy do frakcyi klerykalnćj, lecz jest jednym z naj­
zacniejszych patryotów polskich, jakim zdawał się być do 
niedawna i p. Julian Ławro wśki. Zgadzam się na całe to 
sprostowanie Gaz. Naród, bardzo chętnie, tylkopojąć nie 
n’ogę, w7 jakim właściwie celu było ono zamieszczone, bo 
jażci nie w celu sprostowania mego doniesienia gdyż ja 
bynajmniej nie pisałem „że do Wiednia w sprawie 
emisyi obligó w pożyczki głód o wćj wysłano p. 
Lawrowskiego,“ i niepisałem o likwidatorze towarzy­
stwa kredytowego, którego z ław szkolnych znam jako za­
cnego patryotę, lecz właśnie o bracie jego koryfeuszu fra-
ncyi ruskićj. Gdyby redakcya G a z. N a r o d. była łaska­
wie korespondencyą mą przeczytała, byłaby sobie oszczę­
dziła fatygi prostowania mego doniesienia, a mnie fatygi 
Pastowania jćj sprostowania.

Wiedeń, 23 kwietnia.
Pi Teoretyczni politycy zajmują się kwestyą, czyli 

“rusy przystaną na zasadę wspólnego i jednoczesnego 
s Austry:) rozbrojenia? zdaje im się, że w tóm jedynie 
lety punkt ciężkości sporu. Praktycy spoglądają na pra- 
w° i na lewo i nie widzą, żeby się horyzont polityczny 
°d którejkolwiek rozjaśniał strony.

Dochodzą nas wprawdzie wiadomości, to z Frank­
furtu o stawianych wnioskach, i prawdopodobieństwie 
Większości głosów pokojowych, to z Berlina o zmianie 
dotychczasowego usposobienia w sferach najwyższych, ale 
to wszystko nie rozjaśnia krytycznej sytuacyi, w którćj się 
znajdujemy, i nieoznacza drogi, po którćj idąc, mogli­
byśmy^ wyjść bez szwanku z dotychczasowggo labiryntu.

. Niewierny dotychczas, czyli dobra wola przewo­
dniczy wszystkim dotychczasowym rokowaniom, bo bar­
dzo być może, że prawdziwe zamiary są zakryte i stoją 
w odwrotnym stosunku do objawów zewnętrznych.

Zwykle dobrze poinformowane koła finansowe, któ-

rych interesa ściśle z utrzymaniem pokoju się łączą, 
w ogromne popadły zwątpienie.

Przez trzy dni zeszłego tygodnia roznoszono i propa­
gowano nadzieję w lepszą t. j. spokojniejszą przyszłość... 
ale złudzenie trwało krótko.

Początek do różowćj apprecyacyi dała giełda paryska. 
Rozsiewane wieści najgrędzćj się tam przyjmują Con 
s t i t u t i o n n e 1 o w i przypadła w udziale misya uspokojenia 
chwilowego umysłów. — Wiener Abendpost, organ 
urzędowy gabinetu tulejszego, w ostrożny, a jednak zro­
zumiały sposób ostrzegał interesowanych przed „zbytkiem 
zaufania“ dodając, że dziennik francuski prawdopodobnie 
miał na oku interesa specyalnie francuskie.

Upomnienie wielkiéj doniosłości organu urzędowe­
go - o którćm wspomniałem w liście (88. D z. Po z 1 po­
przednim — nie zrobiło wrażenia, na jakie zasługi­
wało ; — kursa papierów na pozór niskie zachęcały i za­
grzewały spekulacj ą, wierzącą w pokój a tćm samóni 
podwyżkę kursów (hausse) t. j. wyższę cenę wartości ru­
chomych. — Srogie też było rozczarowanie. Ogromny 
spadek papierów i podniesienie się jednoczesne kursów 
i weksli na monetę realną zagraniczną jednym cięciem po­
waliło wszystkich optymistów pokojowych kombinacye. 
Na wczorajszćj niedzielnćj giełdzie, na 'którą zazwyczaj 
nie uczęszczają domy bankowe, robiono tranzakcye takich 
rozmiarów, o jakich dawno nie pamiętają. Szczególniej­
szą uwagę zwracały na się rozkazy (Ordres) pierwszego 
domu bankowego, które po niepraktykowanycb dotąd 
kursach, rozciągały się do sprzedaży akcyi kolei pół- 
nocnćj (Kais. Ferd. Nordbahn) papieru od lat 30 przez 
ten pierwszy dom bankowy ciągle podtrzymywanego i do­
tykalnie protegowanego.

By dać jakie takie wyobrażenie o różnicy kursu tych 
akcji w przeciągu 48 godzin, dość powiedzieć, że w pią­
tek stały akcye kolei północnćj jeszcze 145—146, a w nie­
dzielę rano 131, — a że akcye te wystawione na 1000 fi., 
więc od piątku do niedzieli jest straty7 na sztuce 140—150 
fi. czyli 100 talarów. Trzeba przytem wiedzieć, że za­
wsze dawano od sztuki „Nordbahn" procentów idywidendj7 
razem na rok jeden 150 do 160 gnid. — a co większa, że 
sprzedający nie jest to dom momentalnie zaambarasowauy, 
albo nie mający dobrych informacji o stanie bieżącyin 
rzeczy.

Dla tego też głównie fakt obniżenia wartości sprowa­
dziłem do stosunków przedmiotowych, bo te 
mają wielką wartość.

Popłoch wczorajszćj giełdy był także motywowanym 
wieścią o postawieniu włoskićj armii na sto­
pę wojenną.

O ile ta wiadomość jest wiarogodną, trudno powie­
dzieć; niepodobną ptzynajmnićj niejest," choć może być 
jeszcze przedwczesną.

Co do wiadomości z polityki wewnętrznćj,' najważniej­
szą a raczćj najciekawszą jest wiadomość podana przez 
przez Pest. Lloyd - o którym mówią, żejestwsty- 
cznośczi węgierskiemi mężami stanu.

Dziennik ten powiada, żerząd zamj śla wystąpić przed 
koinisyą „wspólnych spraw4 sejmową i wypowiedzieć swą 
myśl co do ministeryum.

1. Oto rząd gotów przyzwolić na sekretarzów stanu 
węgierskich prócz sekretarza wojuj7.

2. Kraj powinienby zrzec się rządu parlamentarnego, 
t. j. żeby ministrowie nie zastępywali tam polityki 
rządu i nie byli za nią odpowiedzialni.

3. Dla tego tytuł przybrany Staatsekretar, że byłoby 
prócz tego 4 ministrów zastępujących sprawy ogólne 
państwa.

4. System równości (Paritaet) byłby tym sposobem za­
chowany, bo stądby wynikło, że każdeu z krajów 
słowiańsko-niemieckich miałby swego sekretarza 
stanu.
Zobaczmy, ile w tćm prawdy, ale to przepowiedzieć 

można, że Węgry na taki pomysł wodnisty szczególnie 
oktrojowany żadną miarą nie przystaną. — Może to być 
tylko tak zwany „ballon d’essai“, — zawsze jednak czas 
po temu najniewłaściwszy... dziś.

PRUSY.
Berlin, 24 kwietnia. Dzisiejsza Provinzial-Cor- 

respondenzpodaje tekst ostatnićj depesz}7 pruskiej z 21 
b. m. do pruskiego posła we Wiedniu. Brzmi ona, jak 
następuje:

„JWPan otrzymujesz w załączeniu odpis depeszy hr. 
Mensdorffa, którą hr. Karolyi w dniu wczorajszym mi od­
czytał i u mnie zostawił. Kroki militarne rozporządzone 
przez JKMość miały, jak JWPan cesarskiemu gabinetowi 
kilkakrotnie miałeś sposobność oświadczyć, jedynie na. 
celu przywrócenie równowagi w gotowości wojennej, która 
według mniemania królewskiego rządu pr ez to została 
nadwerężoną, że wielka ilość wojsk rozdzielonych po ro­
zmaitych prowincyacb cesarstwa takie ruchy robiła, które 
odległości ich od granicy pruskićj na przypadek wojny 
zmniejszyły i to po części bardzo znacznie. Jedyna ta 
pobudka zbrojeń pruskich skłania także obecnie JKMość 
do ochoczego zawieszeń ia (einzustellen) przedsięwzię­
tych środków ostrożności, skoro i o ile rząd cesarski 
usunie przyczyny, jakiemi wywołane zostały." W tym sen­
sie upoważniani także JWPana z rozkazu JKMości, aże­
byś cesarskiemu ministrowi spraw zewnętrznych oświad­
czył, że rząd królewski propozy« yą, zawartą w depeszy lir. 
Mensdorffa z 18 kwietnia, z sa tysiakeyą pr/jjmuje.

Sfósownie do tego, skoro rząd królewski autentyczną 
odbierze wiadomość, że JCMość nakazał cofnąć dysloka- 
cye, popierające gotowość wojenną naprzeciw Prusom 
i znieść odpowiednie ku temu kroki, JKMość także u sie­
bie niezwłocznie wyda rozkaz z r e d u k o w a n i a tych od­
działów wojennych, które od 27 marca na podwyższonej 
stopie się znajdują Rozkaz ten będzie z rozporządzenia 
JKMości w tćj mierze i w tych odstępach wykony­
wany, w jakich odpowiednie zmniejszenie gotowości wo­
jennej armii cesarsko-austryackićj faktycznie będzie się 
odbywało. Co do miarj7 i terminów, w jakich zmniejsze­
nie to będzie miało miejsce, czeka rząd królewski na bliż­
sze w swoim czasie doniesienia gabinetu cesarskiego, aże­
by w swych własnych rozbrojeniach równym krokiem 
z Austryą mógł postępować,

Rząd królewski wychodzi przy tćm z tego założenia, 
że przygotowania wojenne rozpoczęte przez inne rządy 
niemieckie, podobnież cofniętemi zostaną, tak iż dalsze 
trwanie, lub ponowienie tychże nie da mu nowej przyczyny 
do militarnych środków ostrożności. W tym duchu rząd 
pojedyńczym dworom chce zrobić przedstawienia i spo­
dziewa się, że rząd cesarski w interesie pokoju wpływu 
swego w tym samym użyje kierunku.

JWPan chcićj osnowę tego pisma podać do wiadomo­
ści hr. Mensdo;fa i gdyby sobie życzył, odpis mu jego zo­
stawić. „Bismarck.“

Depesza ta wczoraj oddaną została we Wiedniu. 
Obecnie zdaje się żadnćj nie ulegać wątpliwości, że o ba 
mocarstwa się rozbr oj ą i że grożące niebezpieczeństwo 
wojny minęło.

Wczoraj wreszcie przerwał wyrtembergski Staats- 
anzeiger długie swe milczenie względem ogłoszonćj 
przez siebie depeszy austryackićj. Powiada, że dokument

ów z tak dobrćj dostał ręki, iż miał prawo uważać go za 
prawdziwy. KreuzZtg uniewinnienie takie dziennika 
urzędowego uważa wręcz za skandaliczne i nic załatwia­
jące bynajinnićj rzeczy.

Starszyzna tutejszćj rady kupieckiój odebrała węzo- i 
raj od hr. Bismarcka odpowiedź na adres swój do króla, i 
w którym o utrzymanie pokoju prosiła. Odpowiedź ta 
jest w bardzo umiarkowanym tonie napisana i główny j 
kładzie przycisk na konstytucyjne prawo króla decydowa­
nia o pokoju lub wojnie; równocześnie zapewnia o pieczo­
łowitości króla o ekonomiczno-polityczne dobro kraju, do- 
daje jednakże, że ono nigdy nie może wyłącznie dawać 

; miary postanowieniom rządu, który zresztą w przypadku 
wojny nie dającćj się uniknąć, na poświęcenie i patryo- 
tyżm kupców berlińskich liczy.

ROSTA.
— (Dokończenie.) Apologia powiada, że Wiedo- 

mosti dla tego tylko występowały przeciw podobnym 
opiniom, że się takowe objawiały w sferach posiadających 
wpływ i znaczenie. „Dążności — czytamy tam — w du- ; 
chu których działał ks. Czartoryski (Adam) byłyby sprawą i 
nic nie znaczącą, gdybj- wpływ jego ograniczał się do ■ 
sfery działalności człowieka prywatnego; ale on rządził 
sprawami państwa, on korzystał z kredytu i potęgi władz 
rządowych, on był ministrem — owóż skutki działalności 
jego mamy przed oczami. Z żywiołów nawet mnićj ma­
jących znaczenie niźli te, nad "któremi pracował ów mąż 
stanu, możnaby utworzyć, przy tychże okolicznościach, 
jeszcze coś bardziej seryo. Jedna i ta sama myśl nabiera 
całkićm innego znaczenia ze względu na sferę", w którćj 
się objawia. Chłopaki szkolne, pozwalające bujać swój 
fantazyi co do zmian karty jeograficznćj ojczyzny swojćj, 
w porównaniu do osób wpływowych, a tćinbardzićj do 
osób obleczonych władzą rządową,’zajmujących się tąż sa­
mą sprawą, są to dwa całkiem różne zjawiska, których 
niepodobna traktować w sposób jednostajny.“

Kątków twierdzi dalćj, iż, odkrywając mylne doktry­
ny i zdrożne kierunki, spodziewał się zasłużyć na uznanie, 
wcale zaś nie na zarzut zachwiewania zaufania do rządu. 
„Przy całym szacunku — powiada on — jaki winniśmy 
osobom rządowym, nie możemy uważać siebie za ich wier­
nych poddanych i nie mamy obowiąsku zgadzania się 
z osobistym poglądem lub interesem każdej z nieb. Nad 
rządowymi i nierządowymi działaczami wznosi się za­
równo wszystkich obowiązująca władza zwierzchnicza; 
ona stanowi istotę rządu: z nią łączy nas przysięga; jej 
interes jest interesem całego narodu. Czyśmy podkopy­
wali zaufanie do rządu w tćm jego jedynie obowiązującćm 
nas znaczeniu? Nasza czynność była pod okiem wszyst­
kich : niechże kto może dowiedzie nam zamiaru zachwia­
nia tćj zasad}7 lub sprzeciwiania się wielkim interesom 
nierozerwalnie z nią połączonym i w nićj uosóbionym ?“ 

Całkiem przeciwnie — powiada apologia — Mosko- 
wskija Wiedomosti broniły zawsze kierunku „naro­
dowego“ polityki Rosyi, który przez samego cara za za­
sadę przyjęty został.

„Otóż są — powiada Kątków — nasze wyjaśnienia. 
Czynimy je z całą szczerością a bez żadnego ukrytego 
celu; wypowiadamy je w poczuciu obowiąsków obywatel­
skich, za głosem których postępowaliśmj7 w całym ciągu 
naszej działalności. Gotowiśmy przerwać ją bez szemra­
nia, jeśli rzeczywiście uważa ją rząd za szkodliwą i prze­
ciwną interesom państwa.

„Co się zaś tyczy głównego zarządu spraw prasy, to 
propozycya, którćj dopatrzeć można w podstawie naszych 
wyjaśnień. nie zawiera nic krzywdzącego dla tegoż za­
rządu ani też dla członka rządu, któremu on podlega: 
przypuszczamy, że wyższe uczucie sprawiedliwości przy­
wiedzie ich do zwrócenia się przeciw własnemu rozporzą­
dzeniu, jeźliby takowe za niesłuszne uznali. Przypuszcze­
nie takie jest" najwyższśm uczczeniem, jakie tylko oddać 
można osobom i instytucyom. Pomyłki i nieporozumienia 
wszędzie i wszystkim przytrafić się mogą; lecz nie wszy­
scy zdolni są do naprawienia błędu baz obawy ubliżenia 
godności własńćj.“

Telegramy.
Monachium, 24 kwietnia. Bayers che Zeitung 

opiewa: Ministrowie konferujący w Augsburgu zgodzili 
się na to, że wniosku Prus, tyczącego się reformy związko­
wej, odrzucać nie można; owszem ma on służyć zapodsta- 
wę reform niemieckiego Związku. Jakie stanowisko Ba- 
warya wobec Związku samego zajmie, pokaże się. dopiero 
przy obradach wydziału ad hoc przez Związek obranego.

Wenecya, 23 kwietnia. Venetian. Ztg donosi, że 
w ostatnim czasie ustanowiono znów przepis, że bez pasz­
portu przez granice austryackie podróżować nie wolno.

Paryż. 24 kwietnia. France donosi, że konferencja 
w sprawie księstw tiaddunąjskich w krótkim czasie posie­
dzenie znów odbędzie.

Locćyn, 24 kwietnia. Na wczorajsz.ćm posiedzeniu 
nocnćm izby niższej odłożono debaty nad reformą wybor­
czą na czwartek. Bright i Goeschen przemawiali za billem, 
Whiteside i Walpole przeciw niemu. Do głosowani i nie­
zawodnie w piątek przystąpią.

Londyn. 24 kwietnia. Reuters Office donosi: 
Nowy Jork, 14 kwietnia. Prezydent podpisał bill poży­
czkowy. Poczyniono przygotowania ku posłaniu flety nad 
brzegi kanadyjskie. Spodziewają sic. że nie przyjdzie do 
konfliktu.

Hamburg, 24 kwietnia. Telegrafują do Hamburger 
Nacliriclitcn z Szlezwigu z dnia 23 bin.: Gubernator 
jen Manteuffel wydał dziś obiad na cześć bitew pod Szlez- 
wigiem (1848) i Koldyngą (1849). Gubernator wznosił 
toasty na pomyślność Szlezwigu i Ilolzacyi, baron Zedlitz 
na pomyślność hrabiego Wrangla, burmistrz Szlezwigu na 
cześć gubernatora.

Kopenhaga, 23 kwietnia. Następca tronu duńskiego 
opuści, jak donosi Rigstidende, w kilku dniach Paryż, 
i przez Londyn do Kopenhagi powróci. Podług Berlin g- 
ske Tidende nadano członkom komisyi międzynarodo­
wej order Danebroga.

Bukareszt 24 kwietnia. Obawiają się tu codziennie 
wybuchu nowych rozruchów. Wojsko trzymają w kosza­
rach, straż obywatelska strzeże placów publicznych. Woj­
sko życzy sobie na księcia pułkownika Haralambi, któiy 
jednakże godności tćj przyjąć nie che. Gdyby książę 
Hohenzollern na wybór nie przystał, chce naród wybrać 
księciem bojara Bratiano

Itiuiioiności miejscowe i potoczne.
Poznań, 25 kwietnia. Pragnąc jak najwierniejsze czy­

telnikom podać sprawozdanie z wczorajszćj uroozystoiol, zmu­
szeni jesteśmy odłożyć je do jutrzejszego numeru.

— Dziś o godzinie 2 w południe odbyła się w pałacu Ar­
cybiskupim prezentaoya t am z miasta i z prowwcyi Najprze- 
wielebmejszemu Arcypasterzowi. r

— Aa dzień jutrzejszy rozesłały połączone kapituły po­
znańska i gnieźnieńska liczne zaproszenia na bankiet, który 
odbędzie się jutro o godzinie 3 po południu na cześć Ńajprze- 
v ielebniejszego arcypasterza w sali katedralnego probostwa.

— Na rzecz dotkniętych klęską głodową w Galioyl 
złożyli: Z. z K. 1 tal., konfereneya ś. Winceniego a Paulo 
w Szamotułach 2 tal. 25 sgr. 3 fen, X. 25 tal., konfereneya ś. 
Jadwigi Tow. ś. Wincentego a Paulo w Grodzisku 5 tal. Ogó­
łem z dawiejszemi 114 tal. 5 fen.

— Na rzecz pogorzałyob w Jerzyoąoh złożyli ks. wi- 
karyusz z Komornik 2 tal., pani Kączyńska z Będlewa 1 ta¡„ 
Dominium Cykowo 2 tal. 15 .,gr. ks. Kurowski l tal. K. W. z N.
2 tal. 15 sgr. Ogółem z dawniejszemi 310 tal.

Na rzecz pogorzałyob w Je zyoaoh złożono ua ręce ks. 
proboszcza Bażyńskiego. Ostatnia ilość wynosiła 354 tal. 15 sgr.
11 fen. 45) J. N Piotrowski 5 tal. 4P) 2. 47) • Ch. 5
48) Pani Goritz 1 tal. 49) N. N. 1 tal. 50) F. R. 1 tal. 51)
N. N. 15 sgr. 52) Górski, piekarz 3 tal. aty Swinarski z Goła- 
szvna 5 rubli i 3 tal. 54) W kościele ś. Niojciecha zebrano 19 
tal. 10 fen. 55) W kościele ś. M. Magdaleny 32 tał. 4 sgr. 6 fen. 
56) W kościele ś. Dominika 10 tal. 21 sgr. 8 fen. 571 Profesor 
Rymarkiewicz 3 tal. 58) Koszutski w Wargowie 10 tal. 59) Sa­
muel Jaffé 20 tal. 60) Siegfried Jaffé 10 tal. Glj J. Breza 
w Uścikowie 2 tał. 62) F. Cz. w Rakoniewicach 20 taj. 63) Ks. 
proboszcz Szczygielski w Dusznikach 2 tal. 64) A. D. właściciel 
dóbr Kuszewa 1 tal. 65) Bock z Murowanej Gośliny 1 tal. 66) 
X. Y. Z. 2 tal. 67) A, K. 3 tal. 68) L. Jaffé junior 20 tal. 
69) Hr. Sk. i domownicy w Czerniejewie 32 tal. 70) Paliszew- 
ski w Gembicach 5 tal. 71) Ks. z Kobylina Ï0 tal. 72) Nimfa 
Kęszycka w Lginiu 10 tal. 73) Ks. N. 1 tal. 74) Panna Schnei­
der 1 tal. 75) A. Raczyński w Psarskiem 10 tal. Ogółem 
800 til. 27 sgr. U fen. i 5 rubli.

— Na rzecz pogorzałyoh w Kurnika złożyli : Dominium 
Cykowo 2 tal. 15 sgr., ks, Kurowski 1 ta)., ks. Lewandowski 
z Lubasza 3 tal. Ogółem 6 tał. 15 sgr.

Poznań, 25 kwietnia. Radość z przybycia naszego ar­
cypasterza zakłóca strata męża dobrze krajowi i kościołowi za­
służonego Zmarły na dniu 21 mb . w Rogoźnie Jks. Leopold 
Oawreobi, dziekan dekanatu rogozińskiego, znany był i w na- 
szém Księstwie jako poseł na sejm berliński, jako zaś dyrektor 
niegdyś seminaryum nauczycielskiego w Paradyżu a następnie 
założyciel katolickiego wyższego zakładu naukowego w Rogoźnie, 
który oby w następcy jego znalazł równie pieczołowitego opie­
kuna, rówuie¿gorliwego pracownika około wychowania młodego po­
kolenia. Patronat osieroconego tym sposobem probostwa należy, 
eźli nas dobrze poinformowano, do tutejszej prześwietnej kapi­

tuły metropolitalnej.
— Otrzymujemy z prośbą o zamieszczenie w piśmie na-

szém następujące Sprawozdanie Stowarzyszenia Kośolnszbl 
w St. Gallen od dnia 20 grudnia 1865 do dnia 1 kwietnia 1866 
roku.

W czasie tym należało do Stowarzyszenia 22 osób. Człon­
ków honorowych przybyło 27. Stowarzyszenie działając w myśl 
swoich statutów7 niosło pomoc potrzebującym współrodakom bez 
względu na ich opinie polityczne, bez względu czy należą lub 
nie do Towarzystw obecnie w Szwaj car y i istniejących. Utrzymu­
jąc bibliotekę i czytelnią w lokalu wyłącznie na to przeznaczo­
nym, nadto zaspakajając koszta nadsyłanych posyłek z książ­
kami, bielizną i garderobą, ponosić musiało znaczne wydatki, które 
niopozwalały chojnićj rozporządzać w wypadkach potrzeb zda­
rzających się szczególnie przejeżdżającym rodakom, którym wspar­
cia od istniejącego tu komitetu szwajcarskiego polskiego wyje­
dnywano. Przychód wynosił: 1. Składki wnoszone peryodycznie 
przez członków stałych 103 fr. 50 ct. 2. Od członków honoro­
wych : od ob. A. S. z Drezna fr. 55 ct. 50, od oh. B. L. z Ks. 
Poznańskiego fr. 92 ct 50, od pani Emmy Brenner Kron z Ba- 
zel fr 30, od ob. Z. fr. 40. (218 fr.) 3. Ofiary bezimienne i przez 
uczęszczających do czytelni fr. 12 ct. 25. 4. Za sprzedane broszury 
i wiersze fr. 9 ct. 65. 5. Zwrot pożyczki z kasy Stowarzyszenia 
zaciągniętej fr. 15. 6. Zwrot części porta od Stów. Wz. Pomący
przypadającego fr. 7. Razem fr. 365 ct. 40. Rozchód: 1. Udzie­
lone wsparcia bezpowrotne fr. 66 ct. 95. 2. Udzielone pożyczki 
terminowe fr. 4?. 3. Lokal na bibliotekę, czytelnią do dnia 10 
stycznia dla szkoły polskiej służący fr. 80. 4. Porto od odebra­
nych pak, korespoudencyi i gazet, jakie Stowarzyszenie wysyła 
fr. 30 ct 25. 5. Szafa na książki fr. 30. 6. Druki, materyały
piśmienne, ogłoszenia w gazetach, oprawa książek fr. 40 ct. 95. 
Razem fr. 343 ct. 15. Pozostaje w kasie fr. 22 ct. 25. Składka 
zalegająca u członków stałych wynosi fr. 32. Razem fr. 54 ct. 
25. Zebrane w Dreźnie rzeczy z garderoby i bielizny pomiędzy 
potrzebujących i pracujących współbraci rozdzielonemi zostały 
Biblioteka Stowarzyszenia znacznie powiększona ofiarami pani S. 
z , 'enui, z darów7 na ręce pana A. S. z Drezna jak również P. 
P. G. i K. W. ze Lwowa nadesłanych obecnie liczy 500 tomów 
dzieł polskich, francuskich i niemieckich. Czytelnia posiada sześć 
dzienników polskich i 2 niemieckie. Stowarzyszenie składając 
serdeczne podziękowanie łaskawym ofiarodawcom, jak również 
sz. redakeyom dotychczas swe pisma bezpłatnie nadsyłającym, 
zaprasza wszystkich ludzi dobrej woli do popierania skromnych 
usiłowań naszych, któro ograniczamy na niesieniu li tylko po­
mocy braciom tułaczom, — zostawiając stawanie w szrankach 
politycznych'innym Stowarzyszeniom, mającym po temu środki 
i skuteczniejsze siły.

Ostatni dzień minionego tygodnia, tak obfitego w stra­
szne wypadki, nietylko w bliższych nam okolicach naszego 
księstwa; ostatnia niedziela pamiętną będzie w rocznikach z po­
wodu bójki we wsi Jerzycach i morderstwa, dokonanego przez 
podoficera Alwina Ifesslera z 52 pułku piechoty. Bójka ta, 
wszczęta z małej sprzeczki pomiędzy parobkami wsi rzeczonéj 
z żołnierzami z 46 piechoty, przybi-ała ostatecznie szerokie roz­
miary i dopiero przybyłemu żandarmowi udało się poskromnić 
rozjuszonych żołnierzy. Wszakże porąbano dobytemi pałaszami 
w czasie niéj jednego z cywiloycn w tak okropny sposób, iż 
przechodzący odnieść go musieli z miejsca bójki, inny odebrał 
znaczna rany w głowę, a nawet miał mieć. ucięte jedno ucho* 
trzeci wreszcie był cały krwią zbroczony. Żołnierze rozjuszeni 
tak dalece podobno zapomnieli się, iż jeden z nich krzyknął na 
kolegę: „Przebijże przeklętego Polaka!“

Morderstwo, dokonane przez podoficera, opowiadano nam 
w sposób następujący: Rzeczony podoficer zawiązał był 
bliżśze stosunki ze służącą Augustą Aron ze Stęszewa, będącą 
w obowiązkach u kupca Hermana Sterna na Wielkich Garbarach. 
W niedzielę po południu udała się ona ze swym kochankiem, przy­
jaciółka swoją i tejże kochankiem do Dębiny. W bliskości domu 
restauratora Trogischa nad drogą do Dębiny prowadzącą około 
godziny 9 wieczorem, prosił Kessler kochankę swą, aby z nim 
poszła na ustęp, gdyż jéj ma coś ważnego ilo powiedzenia. 
Zrazu nie chciała folgować jego życzeniu, owszem żądała, aby 
przyjaciółka jéj towarzyszyła, lecz nareszcie udała się samowtór 
za Kesslęrem. Naraz po mnićj więcej 10 minutach usłyszała 
przyjaciółka z miejsca, gdzie obaj być musieli, krzyk rozpaczliwy; 
pobiegłszy w ową stronę wraz z innymi, którzy byli w bliskości, 
znaleźli nieszczęśliwą już bez życia, a krew7 lała się z głowy 
i piersi. Rana w piersi mogła być 2 cale szeroka, głowa zaś 
była rozcięta Za zbliżeniem obcych zamierza! morderca uciec, 
lecz degnany i pojmany posłany został pod eskortą 5 żołnierzy 
na odwach główny. Zamordowana była w kwiecie wieku i nie­
poszlakowanych obyczajów. Pomiędzy rzeczami znaleziono listy 
Kesslera ; w jednym z nich donosi jéj, że stosunek podobny dłu­
żej pomiędzy nimi trwać nie może.

— Od połowy minionego tygodnia tak dokuczliwe panuje 
w7 nocach mianowicie zimno, iż woda stojąca zwykle jest cienką 
skorupą lodu okrytą. Mróz ten znaczne już w- kwiatach porobi: 
po ogrodach szkody. Mimo to przyleciały już do nas jaskółki 
a i słowiki choć nieśmiało jeszcze, odzywają się po zaroślach. 
Sprawdza się tedy w reku bieżącym przysłowie: una hirendo 
non facit ver!

Wczoraj w południc ranił parobek chlebodawcę swego 
gospodarza na Wildzie mieszkającego, nożem tak niebezpiecznie, 
iż musiano posłać po lekarza dla opatrzenia rany. Parobek ten, 
wyszedłszy jeszcze w niedzielę rano z domu, nic wrócił dopiero 
w poniedziałek. Ztąd powstała między nim a gospodynią sprze­
czka, w którą wmięszał się gospodarz, a wtedy parobek zapo­
mniał się tak daleko, iż podniósł nań rękę, następnie zbiegi.

— Dniii 21 bm. po południu około godziny 3 wszczął się 
pożar w gościńcu dominialnym wsi Chytrowa pod Jaraczewem 
leżącej, który w krótkiej chwili zniszczył gościniec rzeczony 
a następnie leżące naprzeciw niego gospodarstwo chłopskie i dom 
mieszkalny komorniczy. Właścicielowi gospodarstwa, zatrudnio­
nemu właśnie wraz z domownikami w polu, wszystko w domu 
i stodole się spaliło, prócz tego zaś jeszcze krowa i dwie kozy. 
Z gościńca zaś zdołano wyratować rzeczy. Obecności sikawki 
boreckiej i usiłowaniom przybiegłych na ratunek ludzi zawdzię­
cza się rychłe opanowanie pożaru, inaczej bowiem byłby tenże 
niezawodnie szersze przybrał rozmiary i całą wieś w perzynę 
obrócił. Dwa dni wpierw wybuchł ogień w7 miasteczku Piaski, 
1 '/„ mili od Borku odległem, który prócz szkoły żydowskiej spa­
lił także łaźnią, własnością gminy zydowskiéj będącą Budynki 
te nisko były zabezpieczone, dla tego strata dla ubogiej gminy 
żydowskiej jest bardzo dokuczliwą.

Przy tlzisiejszćm dalszem ciągnieniu 4 klasy 1?3 król 
loteityi klas, padła 1 główna wygrana 40,000 tal. na nr ¡7,664
1 główna wygrana 20,000 tal. na nr. 43,981. 1 główna wygrana
5000 tM. na” nr. 49,505.

3 wygrane po 2000 tal. na nr. 29,320 44,455 i 73,395.
42 wygrane po 1000 tal. na nr. 4516 6519 14,685 14,986 

16,694 18,273 21,600 28,675 29,1 64 29,46S 30,(66 30,806 34,852
36,9(0 41,673 42,466 43,708 44,907 50,453 51,546 51,858 52,7C0
5-2,992 59,324 60,024 61,087 63,477 64,473 66,379 67,03! 71,578
74,3-29 78,2S1 82.906 83.351 64) 30 85.255 85.526 8G,1'31 ^7,254
90,944 i 94.080.

bo.ua


grane po 500 tal. na nr. 1854 2831 3795 5592 6228 
8789

62 wygran
6636 7259 8442 87'89 8914 10,506 10,942 11,975 12,371 13,690 
13,764 17,956 21,931 21,980 24,492 24,787 27,175 28,033 28,583

-------- 31,9 >0 33,370 36,997 38,081 39,782 42,984 43,225
47,750 54,784 55,540 55,729 58,550 59,308 63,257

68,! 13 68,300 69,776 69,977 70,485 72,266 75,140
80,773 83,043 83,429 83,516 84,576 84,810 85,510

29,208 30,926 
43,596 41,784 
83,305 64,535 
79,089 79,096 
90,939 i 92,622.

68 wygrane po 200 tal. na nr. 1009 1108 1526 4239 9101 
10,503 10,693 41,457 11,983 13,717 14,946 19,896 20,622 20,776
21,824 23,586 24,012 31,970 32,319 32,701 32,822 32,908 36,573
39,8'3 4(1,974 44,250 44,386 4i;684 44,787 48,411 49,262 50, OJ
5',285 51,827 53,431 54,390 56,315 57,710 60,272 61,012 61,214
61.6G5 68,711 71,206 72,331 72,416 72,929 74,068 75,117 75864 77,451 
77,612 77,7'-9 78,017 78,498 79,528 81,618 83,806 80,628 86,463
86,474 88,752 88,797 88,881 89,365 89,703 90,399 i 94,74?.

Berlin, 24 kwietnia 1866.
Król jen. dyrekcya loteryi.

Rosiński z Strzelec, Kiedrzyński z Grodziska, Engler z Bro­
mkowa.

POD CZARNYM ORŁEM. Zakrzewski z Cichowa, prób. Szot- 
kiewicz z Rożnowa, Szczodrowski z Dolska, dziekan Radzki 
z Lubinia.

T1LSNERA HOTEL GARNI. Zawadzki z Kościana, prób. Za­
wadzki z Koźmina

HOTEL BERLIŃSKI. Dziekan Pestrich z Rokitna, Samberger 
z Paradyża, Letacha z Paradyża, ksiądz Kessler z Kościana, 
prób. Janczakowski z Wojnic, bracia Kadońscy z Górki, Za­
krzewski z Rudniczysk, hurm. Szabiikowski z Obrzycka.

wania i ua paszę 48—62 tal. płac. Rzóp zimowy: 105— 
112 tal. płac. Rzfepik zimowy: 103—110 tal. latowy 85 
—95 tal. płac. Olej rzepiowy: lOOfnt. w miejscu 16 żąd, 
ua kwieć. 15% płc., kwieó.-maj 15%—%4 płc, maj-czerw. 14% 
płac., czerw.-lipiec 13 żądano., lipiec-sierp. 12%4—%, wrześ.-
nil ’7 tfll rłłfl pnnn 1 A i 1 ni n V. 1 CIA m nwnn h„,»paź. 12%, tal. płacono, 
beczki 14% tal. żąd.

Oifej lniany: 100 funt w miejscu bez 
Okowita: 8000% (Tralles) w miejscu

tfospoiiarsl*«, przemysł i handel.
— * Mlrełna. Wrocław, 23 kwietnia. Targ ostatniego 

tygodnia pomyślniejszy, a choć ohrot był tylko mierny, jednak 
interesów więcej odprawiono, gdyż wełna była więcej poszuki­
waną. Oprócz znacznej ilości średnfej rosyjskićj wełny do przę­
dzenia, którą zakupiono prawie po 60 talarów do drezdeńskich 
przędzalni, zakupywano także przedniejsze gatunki polskiej, po­
znańskiej i szląskiej wełny jeduostrzyżnćj po 75—88 tal. do fa­
bryk gorlickich, francuskich i angielskich. Sprzedano w ogóle 
około 950 centnarów. — Ceny w ogóle się nie zmieniły, a jeśli 
się podwyższyły to najwięcej o 1—2 talarów. Poszukiwano także 
wełnę jagnięcą i kędzierzawę, ale tśj nie dowieziono.

— * aW(ięso. Hamburg, 23 kwietnia. Przypędzono na 
targ tutejszy 1680 wołów na rzeź, a ponieważ sprawozdania an­
gielskie bardzo źle brzmią, przeto i tu targ leniwy przy cenach 
obniżonych. Najlepszy towar 40—48 77$. za 100 fnt., średni od 
40-25 77$. Na wywóz do Anglii zakupiono 600 sztuk. Nie- 
sprzedano 27 sztuk. Targ na skopy również się pogorszył; było 
ich 9u00 sztuk, z których 2000 niesprzedano. Około 60:0 zaku­
piono na wywóz do Anglii.

Przypędzono na targ 
stuk. Tí

— * Mięs«. Berlin, 23 kwietnia, 
tutejszy na sprzedaż bydła rogatego 1636 sztuk.' Targ mało oży 
wiony, gdyż na wywóz mniej zakupywano niż w tygodniu ze­
szłym. Źa najlepszy towar płacono najwyżej 16 tal. za 100 fnt 
wagi żywej; targ zakończył się brakiem ożywienia. Trzody 3732 
sztuki. Przypędzono wiele; najlepszy przedni towar płacono 16 
do 17 tal.; wywóz był małoznaczny. Owiec 3387. Około 2000 
skopów zakupili pozamiejscowi, przezco targ się ożywił, a ceny 
przecięciowe były wyższe niż w tygodniu zeszłym. Cieląt 915 
sztuk; ceny te same co w tygodniu zeszłym.

Przybyli do Poznania dnia 25 kwietnia,
BAZAR, Hr. Skórzewska z Małych Jeziór, hr. Szółdrski z Osieka, 

hr. Skarbek z Białcza, Jaraczewska z Lipna.
HOTEL HU NORD. Hr. Czarnecki z Golejewka,: Wężyk 

- z Wrączyna, Lipski z Lewkowa, Stasiński z Konarzewa, prób.

Doniesienia giełdowe.
Giełd» poznańska, 25 kwietnia.

Z powodu święta ewangielickiego nieodebraliśmy wiadomo- 
mości giełdowych.

Giełda berlińska, 24 kwietnia
Na giełdzie rozpoczęło się znowu spadanie kursów zwłasz­

cza austryackicb papierów.
Walory praskie: Dobrow. poż. pstwa (4% %) 98'z2 żd., 

Poż. pstwa z r. 1859(5%) 102% p. Obi. pstwa (3%) 85','2 pł. Poż. 
pstwa prern. z r. 1855 (3%) 119’/2 płc.

List. zast.: Zach.-prusk. (3%) 79 żąd, dto (4%) 85 pł., 
dto (4'/2) 94 plac. Pozn. nowe (4%) 89% płac,, Listy rent: Poz. 
(4%) 91 płc. Prusk. (4%) 92 płc.

Walory zagranłozno: Austr.-metal. (5%) 55% żąd. Poż. 
nar. (5%) 58'/, płac.. Losy z r. 1854 (4%) 68% żąd., Losy 
kred zr. 1858 66 płac. Losy z r. 1860 (5%) 70% płac., Losy 
z roku 1864 (5%) 41‘płac., Poż. w sr. z r. 1864 (5%) 62 płac. 
— Ros. poż. prem. z r. 1864 (5%) 83% plac., Ros.-polsk. obi. 
skarb. (4%) 64% żąd., Polsk. certif. Lit. A. po 300 złp. (5%) 
89% żąd, dto cząstk. po 500 złp. (4%) 88 żąd. Polsk. list, 
zast. 3 em. w rs. (4%) 61’/, płc. — Włoska pożycz. (5%) 55% 
płc., — Amer. poż. (6%) 75% płac. — Akcye łoi. Żel.: Kol. 
mind. 155 płac., Gal.-Kar.-Lud. (5%) 65 płac., Austr.-franc 96% 
płc., Warsz.-wied. (5%) 61 żąd. — Banki itd.: Austr. crfed. mob. 
(5%) 61% płac., Pozn. prow. (4%) 99 żąd., Szląsk. stów bank. 
(4%) 110 pł., - Certyf. bipot. Hubnera (4% %) 101% płc., 
Hansem. (4'%) — płę., Henckel (4%) — pł., Obi. hip. szl. 
stów. bank. (4%) 10;% żąd., Meining. (4%) — —.

Kors gotówki 1 pap. pleń.: Frdr prus. 113% płc, ldr 
IIP e płc., suwereny 6. 22% płac., nap. 5. 11% pł., półimp. 
5. 17 płc., doll. I. 12% płc. Zagr. bankn 99% płac., Austr. 
bankn 95% płac., Ros. bankn 74% płac. — Dyskonto ban­
kowo 6.

Ziemiopłody, okowita itd :
Pszenica: 2i00 funt, w miejscu 45—73 tal., czerwona 

polska 63 płac., maj-czerw 61% nominalnie, czerw.-lip. i lipiec- 
sierp. 61% żąd, wrześ-paźdz. 61 tal. płac. Żyto: 2000 funt, 
w miejscu 44—45% żąd., cena reguł. .44% tal., na kw. i na do­
stawę wios. 44%—% płc., maj-czer. 44%—’-'B płac., czerw.lipiec 

i lip-sierp. 45%—46 płc , wrzes -paźdz. 45—% płac., paźdz. 
list. 45 tal. płac. Jęczmień: 1750 fnt. mały i duży 36-45, tal. 
szląski 37—39 płac,, przedni szląski 42% tal. płac. Owies: 
1200 fnt. w miejscu 24—28% pic, szląski 26—26% płc., przed, 
szląski 27—27% exquisiter szląski 28% płac., polski 25% płac., 
cena reguł. 26% tal., na dostawę wiosenną i maj-czerw. 26% 
płc., czer.-lip. 27%—% płac., lipiec-sierp. 26% płc., sierp.wrze. 
26 żąd., wrz.-paź. 25’% tal. płac. Groch: 2250 fun. do goto-

bez beczki lł%4— 7, płac, cena reguł
i kwie.-maj i maj-czerw. 14%,—% płac., czerw.-lipiec 14'y,,— 

pic., lipiec-sierp. 14%— % płc sierp.-wrześ. ló1.,,—% płc., 
wrześ.-paźdz. 15% tal. płc. .s » i >

Giełda wrocłuwsha, 24 kwietnia.
Koniczyna czerwona niepokupna, zwycz. 11—12 tal, śre­

dnia 12’,—13"%, przednia 14—15—%. Biała niezmieniona, 
zwycz. 13—15 tal., średnia 15—16%, przednia 17 Ił—20% 
tal. pł.

Zyto: 2000 funt niezm, wyp. 3000 cent-, na kw. kw.- 
maj i maj-cz. 42% % pł. czer-iip. i lip-sier. 42%—% pł., wrz-
paź. 4.1%—% tal. pł. Pszenica: na kw. 55% tal. żąd. 
Jęczmień: na kw 41) tal. żąd. Owies: na kw. 39 tal. żąd. 
Rzep: na kw. 135 tal. żąd. Olej rzepiowy: trzyma się w ce­
nie, wyp. 100 cent w miejscu 15% żąd., na kw. 15 żąd., 
kwiec.-maj 14%—"/,» pł. maj-czer. 14% żąd., czerw-Jip. 
12% pł. lip-sie%ll% pł, wrześ-paźd. 11%,—’% pł., paź-list.

14%, plac., na kwieć, 
lipiec i

pł., wrz-paz. 12% tal. ząd Okowita: nie pokuna, w miei 
bez beczki 14 pł., na dostawę wios. i maj-czer. 14 vi «'¿W 
147, pł., lip-sier. 14% tal. płac. ' K ' er’llP

Wypowiedziano 200 w. żyta, 250 węc. owsa i 15n 
grochu węc.

Na targu pszenica 56—66 żyto 44-47, jęcmień 2ft ", 
Owies 26—30 groch 48—52 siao 25- 1 tal. 5 sgr słoma 18 i3 
— 15 ziemniaki 16—.0 sgr. U

Giełda wara».it«glł.4, 23 kwietnia.
List, zastaw 1 0 82”% p, - Oblig. skarb, (rs. 100) 8p 

żąd. — Akcye kol. żel. warsz.-wied. 71 pł., - Akc. koi. t',» 
warsz.-bydg. 65% pł., — Nowa poż. rosa. 1864prem. (5%) lna, - 
pł. - Listy likw. (4%) 65 pł. F v

11%, tal. 
miejscu 13 
13% pł., czer-lip.

Okowita: 
na
13i% p 

Na

pi. u ko wita: nie 
l1/. żąd., na kw. i

i-p:
pokupna, wyp. 
kwieć maj 13'/

5600
żąd.,

kwart, w 
maj-czer.

targu:
r. 14 tal. żąd.
piękna śred. pośled.

sgr. sgr. sgr-
77 - 81 74 58-68
72 76 66 56—63
54—53 52 _ —
46—48 44 39—43
29—30 28 — 27
60 - 62^57 52—55

100 kw. po 80° 0 Tralles,

Pszenica biała 
żółta

Żyto 
Jęczmień 
Owies 
Groch

Okowita kartoflana:
24 kwietnia 13%, tal. płac

Wrocław, 24 kwietnia. Targ. Rzepik zimowy 255—282 
sgr. rzepik latowy 20S—230 Lnianka 178—192 sgr. Rzep zi­
mowy 275—295 sgr. za 150 funt, bruto. Siemię lniano 1:0 funt. 
6'/,—7% tal. pł. Siemię konopne 60 funt. 55—60 sgr. pł. 
Kuchy rzepiowe 48—53 sgr, za cent. Koniczyna biała pomi­
jana zwycz. 13-15’/,, śred. 15%—16%, przed. 17'%—19'% 
—20'/, tal - płacono. Czerwona: pokupniejsza zwyczajna 11 
— 12, rednia 12%- 13% przednia 14—15%—% tal. Tymotki 
mało przywieziono 12%—4% tal. za cent. Szwedzka koniczyna 
nomninainie 26—42 tal. za cent.

Giełda szczecińska, 24 kwietnia.
Powietrze pogodne.
Pszenica: mało zmiany, w miejscu 85 funt, żółta 60— 

68 tal. nieco wyrosła 45—58, 83—85 funt, żółta na dostawę wio­
senną 67%—% płac., maj-czerw 66-%—', pł., czerw-lip. 68 
pł., lip,-sier. 69 tal. pł. Zyto: nieco tańsze 20001unt, w miej­
sce 44- i5%, na dostawę wiosenną i maj-czer. 4: %— 4t pł., 
czer.-lip. 45%—% pł. lip-sier. 46—45% pł., wrz-paź. 45 tal. 
pł. Jęczmień: w miejscu 70 fnt. szląski 38—41 tal, na do­
stawę wiosenną 70 funt szląski 43%—44 tal. pł. Owies: w 
miejscu 50 funt, mały pozn. 26—27, 47—50 funt, na dostawę 
wiosenną 23'/, (tal. pł. Groch ną dostawę wiosenną na paszę 
50'.% tal. pł. Olej rzepiowy: w miejscu 15% pł., kw-maj 15'/,

W czwartek, 26 kwietnia, jako w trze­
cią rocznicę śmierci - ś. p. N kodema 
fflaryańskiego, odbędzie się żałobne 
nabożeństwo za duszę jego w kościele 
Przemienienia Pańskiego o godzinie 7 
rano. [2263]

oczy.
[2183]

Instytut illa chorych
Dr. Wurm,

plac Wilhelmowski No. 6.

liii!

Folwark, wieczysto dzierżawny Dśolęctn 
p. Strzałkowem 526 m. rozległy jest bez po­
mocy agenta do sprzedania. Gotówki potrzeba 
około 13009 tal. Warunki udzieli Dom. Ko- 
śolankl pod Strzałkowem._______ [2129[

UrzędniU gospodarczy, żonaty, 
praktykujący już 18 lat i mogący dostarczyć 
najlepsze rekomendacye, poszukuje miejsca 
od Śgo Jana rb. Bliższych wiadomości udzieli 
Handel nasion rolniczych pana Ludwika 
Hnnkla w Poznaniu. [2201]

Frymaner, Polak, poszukuje miąs a. :.ti- 

wen.era. Bbż.szc wia< cmcści A Ż pcśic 
'estante fciem fi-, i?--’ ;1

Nanozycielka, Polka, posiadająca obok 
gruntownego naukowego wykształcenia, jak 
najdokładniej muzykę, język francuski i do­
statecznie niemiecki, poszukuje umieszczenia 
zaraz, albo od św Jana rb. do 1 lub 2 pa­
nienek, mających dość zaawansowane po­
czątki, lub też na ukończeniu nauk. Bliż­
szych wiadomości udzieli p. IR. J. Kamień­
ski w składzie płócien i bielizny, plac Wil­
helmowski No 12. [2266]

i Dnia wczorajszego 24 b. m. o godz. 
6 w wieczór zasnął w Bogu, opatrzony 
śś. Sakramentami ś. p
leśniczy w Iwnie.

i Bogu, opatrzony
p. Filip Dabińskl

[2268] I
Pokój na I piętrze z meblami jest od 1 

maja do wynajęcia przy placu Bernardyńskim 
No. 5. [2259]

Przy ul. Berlińskiej 28 na part, jest mie­
szkanie z meblami lub bez mebli cały apar­
tament lub połowa do wynajęcia. [2260]

Staraniem Towarzystwa agronomicznego 
trzech połączonych powiatów Sredzkiego, 
Wrzesińskiego i Gnieźnieńskiego rozpócznie 
się tegoroczny kurs pszozelniczy w Śro­
dzie u pana If remera, pszszolarza i pierw­
szego nauczyciela szkoły miejskiej, 22 maja 
i trwać będzie do 12 czerwca r. b. Wzy­
wamy wszystkich członków, chcących ko­
sztem Towarzystwa przysłać elewów m 
wspomniany kurs, aby na ręce nasze, naj 
późnifej do 18 maja swe wnioski podali.

Środa, dnia 24 kwietnia 1866.
N. Rekowski. J. Stanowskl.

X. Szamarzewski.

Loga & Bieliński
•f oSccają fefeSüSii swój zaogiatrzony oln’Ciiie w jak 'naj­
większy wybór teger;»cx»»yck nowości we wyrobach 
ks-ajowyels ś zagranicznych. [2264]

Pisarz gospod. znajdzie natychmiast miej 
ite, ul. Mł;..................see. Gdzie? p. Dros! 

II piętro.
yńska No. 4, 

[2149]

uoznia, z odpowiedniemi wiadomościami 
potrzebuje Handel korzeni, delikatesów, 
win i oygar F. T. iintzwiira w Os­
trowie [2255]

Z odwołaniem się do poprzedniego ogło­
szenia przyjmuję do wspomnianego kursu i 
takich elewów, którzy nie będą kosztem To­
warzystwa utrzymywani. Honorarium wynosi 
5 talarów od osoby.

Środa, dnia 24 kwiotnia 1866.
Antoni Hremer,

pierwszy nauczyciel przy szkole miejsk. 
[2262] pszczolarz.

Fabryka pozłacania
M. NOWICKIEGO I GRYNASTLA

ulica Jezuicka, w dawnłejgzem Rimnażyum 
poleca swój dobrze zaopatrzony skład w obrazy do okorągwi, ołtarzyki do noszenia, 
baldachimy, kierce, krzyże na bożo męki 1 cmentarze, figury z lanego kamienia, 
gipsu i drzewa. Także oprawia obrazy w ramy barokowe i brukselskie, odnawia 
stare i stawia nowe ołtarze; wszystko po cenie rzetelnej. [2265].

Walne Zgromadzenie Towarzystwa 
Pomocy Naukowej Imiema Karóla Mar­
cinkowskiego w Gnieźnieńskim powiecie 
odbędzie się dnia 30 kwietnia r. b. 
z rana o godz. 12 w Gnieźnie w obe­
rży pani Chrościńskiój; — na liczne 
zebranie rachuje [1968]

Komitet.

Drelich na wańtuchy
w ciężkich gatunkach, poleca po cenach 
umiarkowanych. [2257]

Poznań, Rynek No. 6:.
Ili hert Schmidt,

dawniej Antoni Schmidt,

Wszystkie nowości już nadeszły do mego
składu strojów w Bazarze 
[2142] B. J«hnł>owa4i«.

Roiońskic Towarz. zabezpieczenia
od gradu.

Kapitał zakładowy trzy miliony talarów, z którego półtrzecia mi­
liona wypożyczone,

Fundusz rezerwowy wynosi 433 659 tal. 5 sgr. 2 fen.
Towarzystwo zabezpiecza ziemiopłody

W hotelu „zuffi biauen Hirseh“ na I piętrze
w Wrocławiu, Oltlauerstrassc.

Najnowsze, eleganckie i trwałe

parasolki i Bntreńeiiz,
w najpiękniejszych modelach, sztuka po 25 sgr., 1 tal, 1 % tal, 1 % tal.

jak nnjbardzlćj eleganckie intiShife parasol­
ki, sztuka po 1 '/2 tal., 2 tal., 2'/, tal.; takie same z bogatemi ozdobami, 
sztuka po 3, 3 '/2 i 4 tal.

Trwale jedwabsse deszczoehrony, sztuka od 2—5'/2 
tal.; prawdziwe deszczochrony »{pakowe sztuka po 17'/2 sgr , 22% 
sgr., kigirownae 25 sgr. i 1 t .1.

Stare parasole wyporządza i pokrywa nową materyą tanio fabrykant
Aleksander Sachs z Kolonii n. 11.

(2087). teraz we Wrocławiu „zum biauen Hirsch“ na I piętrze.

wszelkiego rodzaju od 
premii, przyczém dopłat

Tak ustalone
szkód powstałych z gradu, również i szyby za opłatą stałych 
się nigdy nie żąda.

Towarzystwo to tak jak dawnifej, sprawdziło i w tym roku wiele ciężkich szkód 
bardzo rzetelnie, a najdłużej w przeciągu czterech tygodni po ustanowieniu wynagro­
dzeń, zostały takowe co do grosza wypłacone Nadmienia się, że w przeciągu ostatnich 
pięciu lat w przecięciu co ósme zabezpieczenie otrzymało wynagrodzenie. Stan towa 
rzystwa dać może tę pewną rękojmią,, że i nadal wypełniać będzie tak rzetelnie i do­
kładnie swe obowiąski, jak dawnićj.

Podpisani udzielają na żądanie dokładniejszych objaśnień o towarzystwie i pole­
cają się, celem przyjmowania zleceń na zabezpieczenia.*............ k,Kupiec W. hutzner w Międzychodzie 
Destylator Karol Wolff w Bojanowie.
Kupiec J Wollmann w Borku.
Nadinsp. Werner w Brodach p. Lwówkiem. 
Oberżysta Bellag w Buku.
Wł dóbr Krause w Chałupkach p.
Kupiec M. Machol w Czempiniu.
Wł. dóbr Jaworski w Czerniejewie.
Kapitan pozasł. Diehne w Gnieźnie, 
hupiec S Strassmann w Gostyniu.

„ D. Rempner w Grodzisku.
„ J. Fraustadter w Janówcu.
„ Heymann Bhrwald w Jaraczewie.
„ Jul. Pietrkowski w Jarocinie.

Urzędnik Ilarbert w Kościanie.
Aptekarz M. Scholz w Jutrosinie. 
Nauczyciel Grass w Kiszkowie.
Kupiec M. Rothmann w Kłecku.
Wł fabryki Bracia Romann w Kobylinie. 
Kupiec Adolf Krautz w Koźminie.
«'berzysta J. Neymann w Krobi.
Wł dólr i asesor Lange w Małym Kroto­

szynie.
Aptekarz Maks. Skutsch w K"otoszynie. 
Naucz. Borecki w Kurowie p. Skalmierzyce. 
Kupcy ilelwick i Brogand w Lesznie. . 
Cukiernik W. Leutke w Międzyrzeczu. 
Budowniczy Ę. J. Castner w Mogilno. 
Komisarz obw. «-ttnther w Mur. Goślinie. 
Weterynarz Wilke we Lwówku.
Dzierżawca E. W Iirieger w Nowakowie p. 

Szamotułami.

Mogiln.

upiec F. W. Rakowski w Obornikach.
„ Kleemann we Wschowie 
„ S. Friedlaender w Ostrowie.
„ Szymon Borchardt w Pniewach.
„ Tomasz Musielewicz w Pleszewie.
„ fflanasse Werner w Poznaniu
„ S. Calvary w Poznaniu.
„ Bracia Jabłońscy w Poznaniu. 

Obywatel S. Abraham w Powiedziskach. 
Kupiec Adolf Troska w Rawiczu.

„ Jakób Hamburger w Śmiglu.
„ Am. Breunig w Skokach.
„ Herrmann Cassriel w Śremie. 

Taksator P. Fenrych w Środzie!
Majster mularski W. Hófig w Swarzędzu. 
Dzierż, probostwa Linke w Słomowie pod 

Rogoźnem.
Pocztmistrz Biesolt w Stęszewie.
Franciszek Gensichen w Strzelcach pod Mo­

gilnem.
Dzierż, dominialny Lauhe w Trzebiesław- 

kach pod Kurnikiem.
Ekonom Gustaw Jankę w Kargowie.
Wł. dóbr Werner w Wernershof pod Ro­

goźnem.
Tłómacz Wysocki w Wolsztynie.
Kupiec Juliusz Rothmann wdowa w Wą- 

grówcu.
Kupiec Rost we Wrześni.

„ Szymon Kunz w Xiążu.
Burmistrz pozasł. Lockwitz w Sierakowie.

[2258], ,

Do unątaia gespodarstwa

lub do uzupełnienia, polecam mój magazym, bogaty i gustownie za­
opatrzony we wszystkie sjtrsęiy i ftnsedmioiy tfosgfo- 
(larciSC potrzebne do domu, kuchni i spiżarni, tak iż każde urzą­
dzenie domu może być z mojego składu zaspokojone. Emaliowane 
gliwickie i cyną polewane neuwidzkie statki kuchenne, garnki Popi- 
na do bulionu, kociełki do herbaty, lakierowane węborki i wanienki, 
młynki do kawy całkie żelazne z pudełkiem drewnianem, tasaki, so- 
lingskie noże stołowe i widelce, noże kuchenne, wszelkie towary bla- 
szanne do kuchni, Bock-Pudding, formy do galaret, kociełki do go­
towania ryb, sitka do waru, warzęgi dziurkowane, węborki do po­
piołu i ogrodowin, wszelkie sprzęty drewniane i wyplatane, szczotki 
wszelkiego rodzaju, niemniej szczotki do kobierców i stołówr. Także 
wagi kuchenne, deseczki do kawy, pięknie lakierowane i mosiężne.

Machiny do robienia lodów i wiedeńskie machiny do go­
towania kawy.

llaisrycy Brandt,
łiagazyn sprzętów fudieiiinch i domowych 

iS-fi,' girzy ulicy Wrocławskiej ’ I¥o. 34,
(2250). naprzeciwko handlu szkłi pana Moebiusa

Jak najprzedniejsza

woda do wywabiania plam
wszelkiego rodzaju z odzieży itd, poleca we flaszkach 
Originalnych wraz Z Wykazem UŻYCia po 4 sgr

HANDEL FARB

Adolfa Ascha,
[2251], przy ulicy Zamkowój Nr. 5, w bliskości Rynku,

Nakładem i czcionkami Ludwika Merzbacha w Poznaniu.

Wiedeń, 23 kwietnia (telegram). Giełda wieczora, 
Hurtowne zakupna wykazów, porównawczych podniosły kum 
Akcye kredytowe 130,50 kolei połnocnćj 134,00 losy z r l4n
139 50°Sy Z 1864 64’2°’ kOl6i 1>ańStWa 151’2° ¿li(=ySS

Frankfurt n. flfl, 23 kwietnia wieczorem (telegrami 
W Towarzystwie efektów lepsze usposobienie. Akcye krpdvin» 
144 losy z r. 1860 71. Pożyczka narodowa 86%. Amerykany

Losowanie 1 wypowiedzenie.
Podczas w dniu 16 kwietnia rb. odbytego losowania 

gacyi kolei że(aznej krakowsko-górnoszlaskiej wyciągnięto 
stępne nra obligacyjne: ' ‘‘

Nr 27 74 lOG 337 419 653 838 913 1294 1438 1801 
1870 1881 1902 2104 2144 2521 25'2 2637 3204 3231 3630
3842 3910 4168 4 91 441? 4450 4578 4663 4688 4746 4787
5212 5364 5399 5911 5975 6060 6091 6180 62-4 6258 6274
6479 6518 6643 6679 6794 6818 6892 6 '22 7002 7006 7169
7274 7267 7332 7344 7490 7529 7664 7956 802) 8148 8232 
8515 8585 8621 8633 8792 8873 9148 9187 93)9 9325 9363 aazM 
9864 9866 10,046 10,066 10,161 10,210 10,282 10,318 10443 19 934 
10,935 10,946 11,085 11,102 11,516 11,559 11,847 11 964 1 96712,045 12,122 12,243 12,311 12,316 12,346 12 755 2 779 ’ ?
12,849 12,848 12,949 13,027 13,163 13 433 13,645 13755
H’?-1? if’2«7 14’423 14’554 14>847 1 4,888 15,’llO
15.1oo 5,227 15,288 15,495 15,593 15,685 15,994 16213
16,318 16,559 16,650 16,701 16,726 16 905 16928 6 940
17,059 17,120 17.368 17,569 17,688 i 17,851. ’

Podczas natychmiast po poprzedniem odbytego 17 losowa 
ma akeyi z prawem pierwszeńswa krakowsko górnoszląskiśi ko- 
lei żelaznej wyciągnięto następne 28 numerów:

Nr 43 53 311 571 628 671 976 1132 1347 1528 1790 
33593 3368 StS465 2659 2688 2782 2864 8154 3205

obli.
na-

1853
3665
4877
6462
7195
8453
9529

12,797
13,945
15,143
16,334
17,015

öd Bkspedycyi Dzicuuika Poznańskiego.
Pojedynczych egzemplarzy Dziennika Poznańskiego 

dostać można w Wrdełtrwiu po cenie 3 sgr. w han­
dln cygar pp. Kisry i ^j-KCilecki, Schuhbrücke 
no. 7.

Także w KoSouil na dworcu centralnym kolei 
żelaznej.

BEREK.
(Teatr amatorski.)

środę, 2 maja, danym będzie w teatrze miejskim
po raz drugi

Berek Zapieczętowany,
Monodram ze śpiewami w jednym akcie

Ni 'Następnie
po raz pierwszy

Berek ©(¡pieczętowany,
Krotochwila, także ze śpiewami.

Część dochodu guzcznaczona ua pogorzelców 
Jerzy c. [2267]
____________________ Jaskulski.

Zaknpna i dzierżawy
majętności ziemskich dowolnój wielkoś 
wskaże agent dóbr

Herrmann Mathias,
[2256] ul. W ilhelmowska 26.

Dom. Gonbln pod Szubinem potrzebuje
od 1 lipca rb. zdatnego ekonoma, bezien- 
nego, w średnim wieku. Zgłosić się trzeba 
osobiście w Słnpaoh na probostwie. [2205]

Licytaeya odzieży i sukna.
Z polecenia król, sądu powiatowego sprze­

dawać będę w piątek, 27 kwietnia przed 
południem od 9 godziny i po południu od 
3 godziny w lokalu aukcyjnym przy ulicy 
Magazynowej No. 1 resztki towarów nale­
żących do masy konkursowćj Kaempfera, 
jako to: surduty, spodnia, westki, czapki, 
koszule dzienne 1 wełniane, szale, c u- 
stki do nosa, krawaty, materye na sur­
duty, spodnie, westki itd. publ licznie naj­
więcej dającemu za natychjniastową, zapłatę.

l&if chi emski,
(2242], królewski komisarz aukcyjny.

Browar dominialny
w Borku jest do wydzierżawienia. ¡20341

Gipsu miałko melonego w kopalni 
gipsu w Wapnie pod Kcynią, każdego 
czasu dostać można po 7 sgr. 6 fen. 
kto bierze 200 do 500 cent, płaci tylko 
7 sgr., kto bierze 500 do lOOu cent, 
płaci tylko 6' , sgr., kto bierze 1000 
cent, płaci tylko po 6 sgr. za centnar 
berliński. ' [1606]

Zarząd kopalni gipsu w Wapnie.

Krzyże nagrobkowe i płyty,
w wielkim doborze poleca

SS. i&lMSE
[2168]. przy ul. Fryderykowsitiej nr. 33

Hotel Adler.zum weissen
Wrocław,

Ohiauerstrasse No. 10/11,
w jak najlepszćm położeniu miasta z poko­
jami eleganckiemi i skorą usługą poleca 

' [2058] fF. iluil«.

Korzonki lyszczcowe
(Seifenwurzel,

jak najlepsze i jak najtańsze
przybory do prania 

wełny owczej
polecą wraz z przepisem użycia

handel farb [2130]

Adolfa Ascha,
przy ul. Zamkowej 5, opodal Rynku.

Aukcya koni!
W poniedziałek dnia 3 ) kwietnia i 

wterek 1 maja rb. sprzedawać będą z 
lecenia handlerza koni pana Gołjńskiej 
Kalisza w Krotoszynie przy ul. Kaliskii 
gościnnego pana Elsemuellera od 9 god 
przed południem -40 pohoczycli k< 
i boni wierzchowych najwięcej 
jącemu za natychmiastową zapłatą.

Seiler,
[226'] ha ndlerz koni.

60 sążni szczep sosnow.
i tyleż kupek gałęzi leszczynowych 
stoją na sprzedaż w Siekierkach pod Ko- 
strzynem._______ _______ [2245].

Dentysta

Seweryn Kremski,
liii'

ulicy Beri
iesłka przy [2237].
rlłńMklćj NTo. S8.

Goęzalliowicha

sól do kąpieli
Skoncentrowane żoła

i woda mineralna jest zawsze w za­
pasie i sprowadzić je sobie można za po­
średnictwem każdej apteki i handlu wodami 
albo też przez Goozałkowlckl zatząd ką­
pielą w Pszczynie (Pless) w Górnym 
Szląskn. __[993]

Przymiotnik ostry
czyli solnilt welnłca (anthyllis vulne­
raria) zdatny do siewu jest jeszcze w ilo­
ści 4 centnarów po 30 tal. na sprzedaż

Cieśle pod Bukiem. 
r-> • r,7i

liyczkł czystej krwi oldei 
burgskićj 1% i 2 letnie ma r 
sprzedaż Dom. Borek. [2033

¡iOUOllll O]
czenia miejsca

y sprzedaję fi< 
wycn owiec we wszystkich gatunka 
brać je można po strzyży lub na ś.

Porazyn pod Grodziskiem.
[2166], __________ fticl
j PojR-Dnsina pod Gostyniem ma i 
daz I-4O niacłoreh Lotnych d< 
zdatnych i 800 »kopów, które 
ży odebrane być mogą.

W Dom. Wielka 1
Ponieoem znajduje się 
kowanej cenie 800 
reh, z piękną wełną, 

do sprzedania.

Koncert amatorski
w Bydgoszczy

na rzecz sierót i starców miej 
seowyeh

odbędzie się dnia 30 kwietnia r. b. 
o godzinie 6 wieczorem

w sali Pa t zera.
Cena biletu przy kasie 20 sgr. W
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